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i I  v Jd —U O L L 1  i .  4 0  gr. \y tek śc ie ,  za t e k s t e m  i n a d e ­

s ł a n e  30 g ro szy .  D ro b n e  o g ło sz en ie  w yraz  po 10 gr. N a j t a ń s z e  o g ło sz en ie  
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Z aużo jest ludzi, Którzy chcieliby za swoją pracę
uzyskać jakąś zapłatę.

Znamienne przemówienie pułk. Sławka w Katowicach.
N a  z j e ź d z i e  r a d y  n a c z e l n e j  N a r o d o -  

w o - C h r z e ś c i j a ń s k i e g o  Z je d n o c z e n ia  P r a ­
cy w K a to w ic a c h  p r e z e s  B B W R .,  p. pu łk .  
W a le ry  S ł a w e k  w y g ło s i ł  z n a m i e n n e  
p r z e m ó w i e n i e ,  k tó r e ,  z e  w z g lę d u  na 
w agę  p o r u s z o n y c h  w n i e m  z a g a d n ie ń ,  
p o n i ż e j  w s t r e s z c z e n i u  p rz y ta c z a m y :

N ieraz  z a s ta n a w ia łe m  s ię  n a d  tak  
c h a ra k te ry s ty c z n e m  dla  n aszego  życia 
z jaw isk iem , jak iem  je s t  p łynące  ze 
w szystk ich  s tron  żędan ie ,  aby  rząd  przy­
sz e d ł  z pom ocą  to  rzem iosłu ,  to  kupiec-  
tw u, to  znów  ro ln ic tw u  itp. P rz e c ie ż  w 
o k re s ie  panow ania  rzędów  zaborczych ,  
r zędów  w rog ich , ten  sam  kupiec , rz e ­
m ieśln ik , czy ro ln ik  daw a ł  sob ie  jakoś 
radę . D laczegóż  w ięc  dziś  rodz i się ta  
dz iw na  jakaś  b ez rad n o ść ,  pow odujęca  
c ięg le  w o łan ie  o pom oc, ta  n ie u m ie ję t ­
n o ść  ludzka  odna jdyw an ia  w łasnym  ro­
z u m em  i wiosnę in icja tyw ę jeśli nie 
dróg do napraw y sy tuacji ,  to  chociażby  
ś rodków  za rad czy ch ,  um ożliw ia jących  
w ła sn e  by tow anie .

R ozw ięzanie  tego  pytania  — zdaje  
s ię  — zn a laz łem .

P o ch o d z i  to  s tęd ,  że  z chwilę, gdy 
n a sz e  życie po lityczne  ufc»»no«ałó  się 
p rzez  poseg row an ie  na  re p re z e n ta c je  
różnych  partyj politycznych —  z chwilę 
tę  każda  z tych  partyj z a czę ła  rob ić  wy­
bo rco m  sw oim  w szelakie  ob ie tn ice ,  s ta ła  
s ię  n ie jako  c en tra lę ,  rozw ożęcę  te  o b ie t ­
n ice  po kraju

N iech  każdy z nas sp róbu je  p o s ta ­
wić s ię  w roli cz łow ieka , do  k tó rego  
p rzychodzi  jakiś  m agik  i ob iecu je :  „ Ja  
d la  c ieb ie  w szystko  u z y sk a m ”. Rzecz 
pros ta ,  że uczucie ,  jak ie  każd eg o  z nas  
opanow ałoby , da łoby  s ię  sfo rm ułow ać:  
„ P o c z e k a m  w tak im  raz ie ,  aż s ta n ie  się  
to, co mi o b ie c u ję ”. I o to  ten  m o m e n t  
oczek iw an ia ,  aż z rea l izow ane  zostar.ę  o- 
b ie tn ice ,  z a c z ę ł  n ad  w szys tk iem  d o m i­
now ać, zab ija jęc  w cz łow ieku  w łasnę  
jego  za rad n o ść  i poczuc ie ,  że m usi on 
sa m  przezw yc iężać  t rudnośc i .

To, p roszę  Państw a ,  było jednym  z 
najw iększych , na jg łębszych  ciosów , za ­
d a n y ch  p rz e d s ię b io rc z o śc i  spo łeczne j ,  
p ie rw ias tkom  tw órczym  spo łeczeńs tw a .

O d w szystk ich  obyw ate l i  m am y o b c -  
w ięzek żędać , by każdy sw oim  tru d em , 
swo*m w ysiłk iem , sw oję pracę tę  naszę  
w spólnę s i łę  zb io row ę, naszę  zdolność  
do  s taw ian ia  czo ła  p rzec iw nośc iom  —  
s ło w em  w szystk ie  n a sz e  w artośc i pozy­
tyw ne  rozbudow yw ali.  Mamy obow ięzek  
iść do  w szystk ich  ludzi, zam ieszku ję-  
cych  w P o lsce ,  a p rzedew szys tk iem  do 
w szystk ich  Polaków  z tę  praw dę , że  
tylko w łasnym  w ysiłk iem  zb u d o w ać  m o ­
żem y n aszę  po tęg ę ,  że w tej pracy nikt 
nas  n ie  w yręczy.

fPzyw ając ludzi do w łasnego  wysiłku, 
l e p ie /  czynimy, niż gdybyśmy dawali o- 
b ie tn ic ę :  „C zeka jc ie ,  a my dla was
w sz y s tk o  z ro b im y ” .

F a k te m  jest ,  że par t je  polityczne, 
k tó re  u trzym yw ały  się na pow ierzchni 
tyle  c z a s u  w P o lsce  o b ie tn icam i,  chylę 
s ię  ju ż  ku upadkowi. To też żleby było, 
gdyby te  m e tody  je szcze  się  utrzymy- 
wały.

T r z e b a  ślady  tam ty ch  m etod , n ie rea l 
nych ob ie tn ic  z życia n aszego  wyplenić.

Ż y c ie  b ędz ie  w iecznem  zm ag an iem
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się, borykan iem  się  ludzi dz iś  z tak ie-  
mi, ju tro  z innem i oko licznościam i. Idzie 
tylko o to, żeby m ożliw ie cały  n a ró d  
do te g o  borykania  się z p rzec iw n o śc ia ­
mi był jakna jbardz ie j  zaprawiony.

Inicja tywa i p raca  sp o łeczeń s tw a ,  h a r  
m on izow ana  z czynnik iem  regulu jącym , 
jakim  m usi być rzęd, a p rze jaw ia jęca  
s ię  już  na do lnych  sa c z e b la ch  o rg a n i ­
zacji spo łeczeń s tw a ,  będz ie  napew no  
na jlepszą  form ę zorganizow ania  s ię  sp o ­
łe c z e ń s tw a  w Państw ie .

Z as tosow an ie  w te j  pracy m e to d  par  
tyjnych, po legajęcych  na popieran iu , pro 
tegow aniu  p rzedew szystk iem  ludzi, nale- 
żęcych do  o rganizacji ,  p row adzić  m oże 
do w ypaczenia  sam e j  idei.

Z adużo  je s t  ludzi, k tórzy chc ie l iby  
za swoję p racę  uzyskać  jakęś  z ap ła tę  w 
fo rm ie  o rd e ru ,  posady, m a n d a tu  po se l­
skiego, czy koncesji .  I zaw sze  obok 
tych, k tórzy s ta ję  do pracy, bo sam  cel 
jes t  dla n ich  pobudkę , będz iem y  sp o ty ­
kali inny g a tu n ek  dzia łaczy , takich, k tó­
rzy b ę d ę  mieli py tan ie  d o d a tkow e , mniej 
lub  w ięcej u jawnione: „D obrze , ale  co
jo na tern zarobię . .  "

Można pomylić s ię  przy przyjm ow:a 
n iu  jak iegoś  cz łow ieka  do  o rgan izać  i 
To je szcze  nie hańbi. Je ż e l i  jednak  póz 
niej postępki tego  cz łow ieka b ędę  ukry 
w ane, s tan iem y  s ię  w spółwinnym i jego 
w ykroczeń , czy zgoła  k rym inalnych  c z a ­
sem  czynów. To też z ca łę  s tan o w czo ś-  
cię zaznaczam , że d la  u trzym an ia  nasze  
go au to ry te tu  m oralnego  m usim y wyrzu­
ca ć  ze  swego grona  tak ich  ludzi.

P rz e jśc ie  od frazesów , dok tryn  i de- 
m agogji do  rozw ięzania  rea lnych  trosk  
i w nies ien ie  w to g łębszych  regu la to rów  
m ora lnośc i  naszego  życia pub licznego  
je s t  napew no  na jw ażnie jsze.  Z adan iem  
każdego  cz łow ieka, jest nak reś len ie  t e ­
go, co  m a  robić  i co  leży w jego m o ż­
liw ościach . Rolę organizacji  je s t  ro z u m ­
ne  rozdz ie len ie  zadań , tak, aby każdy 
pode jm o w ał  s ię  tego, co m o że  i um ie  
robić: s łow em , us taw ien ie  ludzi do  ży­
cia rea lnego , a nie do w iecznego  rezo-  
now ania  na te m a t  dok tryn .

Na te j  d ro d ze  m usim y  s ię  nauczyć  
u k ład ać  cegiełk i,  a na nich  z b u d u je  się 
nasza  po tęga , nasza  wielkość.

Konwencja polsko-węgierska
i plan przyszłej współpracy.

WARSZAWA. Bawiący w W arszaw ie  
p o se ł  w ęgiersk i G o e m b o e s  przy ję ty  był 
na aud jenc ji  u P. P re z y d e n ta  Rzplitej, 
po czem  p re m je r  Kozłowski w ydał na 
cz e ść  dos to jn eg o  gościa  rau t .  P re m je r  
G o em b o es  był n a s tę p n ie  przyjęty p rzez  
P. M arsza łka  P i łsudsk iego .

WARSZAWA. P o d c z a s  dwudniow ej 
wizyty p re m je r  G o em b o es ,  p rem je r  
Kozłowski i m in is te r  spr. zagr. Beck 
omówili w a tm o s fe rz e  w za jem n eg o  z a u ­
fania sprawy, d o ty częce  c a ło k sz ta ł tu  
sto sunków  polsko-w ęgiersk ich , opar tych  
na tradycy jne j  przyjaźni, jak i z ag ad n ie ­
nia m iędzynarodow e , p rz e d e w sz y s t­
k iem  zaś  spraw y g o sp o d a rc z e  Europy  
środkow ej,  in te re su ję c e  oba państw a.

S e rd e c z n a  w ym iana poględów  wyka­
za ła  sz c z e re  obopó lne  d ężen le  do rozbu  
dowy i zac ie śn ien ia  w za jem nych  s to s u n ­
ków.

W yrazem  tych  d ężeń  kyło p o d p isa ­
nie w czora j p rzez  p re m je ra  G o e m b o e sa  
oraz  m inis trów , spr. zagr. B eck a  wyznań 
relig ijnych i ośw iecen ia  pub licznego  
W acław a Ję d rz e je w icz a  konw encji  p o l ­
sko-w ęgierskiej,  d o ty częce j  w spółpracy  
in te lek tu a ln e j .

P o z a te m  w wyniku wizyty p rezesa  
rady m in is trów  w ęgiersk iego  w P o lsc e  
postanow iono :

Po w o łać  w na jb liższym  czas ie  w 
obu  k ra jach  kom ite ty  s tud jów  e k o n o ­
m icznych  o raz  w n a s tę p s tw ie  m ianow ać  
kom is ję  m ieszanę  polsko w ęg ierskę  dla 
ro zsze rzen ia  w za jem nych  obro tów  h a n ­
dlow ych .

P rzys tęp ić  je sz c z e  w cięgu roku bie 
żęcego  do  rokow ań o um ow ę tu rys tycznę  

Z aw rzeć  w na jb liższym  czas ie  kon­
w enc ję  konsularnę .

GIGANTYCZNY W Y Ś C IG  A N G L j A - A U S T R A L I A .
20 sa m o lo tó w  b ierze  udz ia ł  w  tym na jw iększym  w historji

ś w ia t a  wyścigu.
LONDYN. W s o b o tę  w ob ecn o śc i  

25.000 widzów odby ł s ię  z lo tn iska 
M ildenhalle  s ta r t  do g igantycznego wy ' 
śc igu  do M elbourne  (A ustra l ja ) ,  dla ucz 
czen ia  100 lecia tego  m ias ta .

D ługość  trasy  tego  na jw iększego  w 
his torji  św ia ta  w yśc igu  wynosi około  20 
ty s .  kim., tyle w ięc co połow a obw odu 
kuli z iem skie j .

Z Londynu t ra sa  w iedz ie  ponad  c a ­
łym  k o n ty n en tem  Europy i Azję Mniej- 
s r ę  do  Pers ji ,  gdz ie  w B agdadz ie  k o ń ­
czy s ię  p ierw szy  e tap  lotu, a da le j  p rzez  
Indje Brytyjskie, n ad  a rc h ip e la g iem  Ma- 
la jsk im  i k o n ty n en tem  A ustralji  do  M el­
bourne . R ozm iary  i t rudnośc i  tego  przed

sięw z ięc ia  sę w ręcz  o sza łam ia jęce .  P rze  
k racza ją  wszystko cokolw iek zap isano  
na k a r ta c h  h istorji lo tn ic tw a

Nic dziw nego, że z 65  zgłoszonych  
do lo tu  apa ra tów  s ta n ę ło  na s ta rc ie  z a ­
ledw ie  20, ch o c iaż  w poczę tkow ej liście 
uczes tn ik ó w  lo tu  f igurowały  nazw iska  
na jw iększych  asów  i s ław  lo tniczych.

W osta tn ie j  chwili w ycofano jedyny 
ap a ra t  f rancusk i „ S a g i t ta i r " ,  tak  że F ran  
cja w cale  nie je s t  re p re z e n to w a n a  w 
wyścigu.

S łynny lo tn ik  irlandzki płk F itzm au- 
rice , zw ycięzca  lotu p rzez  Atlantyk, je ­
den  z n a jzn ak o m itszy ch  pilo tów  św iata  
z o s ta ł  wykluczony z zaw odów  spow odu

za ta rgu  z izbę handlow ę, zabran ia jęcę  
m u zab ie ran ia  ła d u n k u  powyżej 8.000 
kg- F i tzm au r ice  za łoży ł  p ro tes t .

O  godz. 6 m. 30  w ypuszczono  pierw  
sey sam olo t .  Był to  czarny  „B lack Ma­
g i e ”, w łasność  m ałż . J a m e s a  i Anny 
Mollison, typow anych  na zwycięzców  
lotu.

Kolejno, co  45  sek u n d  s ta r tow ały  
da lsz e  maszyny, żegnane  po tężnym  o- 
k rzyk iem  widzów.

S te r t  odby ł s ię  szczęśliw ie .
BAGDAD. N ajd łuższy  e tap  o lbrzy­

m iego  wyścigu lo tn iczego  ukończyli 
pierw si lotnicy angie lscy  m a łżeń s tw o  
Mollison. W ylędowali oni w B agdadz ie
0 godz. 18 min. 10, p rzebyw ajęc  bez  
lędow ania  p rze s trzeń  4100 kim. z prze-  
c ię tn ę  szybkośc ię  320 kim. godz. T ra sę  
M ildenhall  —  B agdad przelec ieli  w linjł 
p ros te j ,  p odczas  gdy inni zaw odnicy 
obra li  dużo  d łuższę  d ro g ę  na Rzym —  
Ateny Aleppo.

LONDYN M ałżonkowie Mollison wy* 
lędow eli w n iedz ie lę  o godz. 12.45 w 
Karachi. Mollison b ędz ie  m ógł w ys ta r to ­
w ać do  d a lszego  lo tu  d op ie ro  dziś.

Maszyna lotników aus tra l i jsk ich  W ood
1 B en n e t  u leg ła  ka tas tro f ie .  O baj lo tn i­
cy sę ranni.  Do Karachi przybyli rów ­
nież H olenderzy  P a rm e n t ie r  i Moll

W ystar tow ali  z B agdadu  A m erykanin  
P a n g b o rn  i T u rn e r  o raz  dw ie  angie lsk ie  
m aszyny. H o len d er  S c o t t  w yleciał  z 
A llahabad . P a rm e n t ie r  i Moll wylecieli 
z K arach i  o godzin ie  9.10.

Dymisja  rządu w  Jugosławjl .
BIAŁOGRÓD. P o  p o s ied zen iach  s e ­

n a tu  i izby rzęd  królewski odbył w go­
d z in a c h  popo łudn iow ych  po s ied zen ie ,  
w czas ie  k tó rego  pos tanow iono , że 
rzęd  zgodnie  z po s tan o w ien iem  konsty ­
tucji  p o d a je  się  do  dym isji.

R ada reg en cy jn a  przy ję ła  d y m is ję  i 
po lec i ła  u s tę p u ję c e m u  rzędow i za ła tw ia  
nie sp raw  aż do pow ołan ia  now ego ga­
b in e tu .

Dymisje i z w o ln ien ia  
w  Białogrodzie .

BELGRAD M arsza łek  dw oru  gen. 
D im itr jew icz  poda ł  s ię  do  dymisji.  J a k  
w iad o m o  na p a rę  dni p rzed  p rzybyciem  
króla  A lek san d ra  do  Marylji gen. Dymi- 
tr jew icz  u d a ł  s ie  tam , ce lem  n a d z o ro ­
w ania  n ad  przygotow aniam i do przyję­
c ia  m onarchy .

W d z ienn iku  min. sp raw  w ojskowych 
u k a z a ł  s ię  d e k re t ,  m ocę  którego  gen. 
D im itr jew icz  z o s ta ł  zwolniony ze  sw ego 
u rz ę d u  i p rzen ies iony  w s tan  rozporzę* 
dzalności.

Również dyr, kance la r j i  m a raza łk a  
dw oru płk. Paw łow icz  z o s ta ł  zw olniony 
z z a jm o w an eg o  u rzędu .

Niema dyk ta tu ry  w o jskow ej  
w  Hiszpanji.

PARYŻ. A m b asad o r  h iszpańsk i w Pa 
ryżu, wydał w n ied z ie lę  oficjalny k o m u ­
nikat,  w k tó rym  zap rz e cz a  w szelk im  po 
g łoskom  o u tw o rzen iu  w H iszpanji  dy ­
k ta tu ry  wojskowej.

PARYŻ- A m b asad o r  h iszpański w Pa  
ryżu wydał d rug i z rzędu  k o m u n ik a t  w 
którym  s tw ierdza , że sy tuac ja  po litycz­
na w Hiszpanji je s t  zu p e łn ie  jasna , a w 
łon ie  g a b in e tu  Lerroux panuje  bezw zglę  
dna jednom yślność .

S tosunek  arm ji do  rzędu  rep u b l ik ań ­
skiego jes t  ca łkow ic ie  lojalny. W Astur- 
ji w raca  życie do  no rm aln eg o  biegu, a

N a jsm aczn ie jsza  kuchn ia!
N a j ta ń sz e  ceny!

N ajlepsza  obs ługa!
S a lo n o w a  o rk iestra!

RESTAURACJA ..UL
AL W olności 2.

II  S{

T elefon  23 —67. ^

Ś n ia d a n ia  w ie d e ń s k ie  od  70 groszy, 
O b ia d y  d o m o w e  od  zł. 1.10, 

G o rą c e  zakąsk i  b a ro w e  od  40 g roszy , 
T ru n k i  po c e n a c h  n a jn iższych .
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C afe  „ROMA” — uznane za — 
najsmaczniejsze PACZKI z własnej wytwórni 

cukierniczej- tylko w C afe  „ROMA f  f

w reszęie Hiszpanji panuje wszędzie zu 
pełny spokój.

Rozłam wśród neosocjalistów.
PARYŻ. M in ister pracy Marquet 

zg łos ił wystąpienie z P artji Socja listycz 
nej F rancji. „P aris  M id i” , omawiając 
krok m in. M arquet zaznacza, że konse­
kwencją jego wystąpienia z p a rtji bę­
dzie delsza secesja, m ianow icie 5 depu 
towanych również opuścić ma szeregi 
te j partji. Założyć oni mają ugrupowa­
nie pod na2wą nowosocjaliści.

Zabroniono „Dnia radja" 
w Zagłębiu Saary.

SAARBRUCKEN. Związek n iem iec­
kich radjoam atorów w Zagłębiu Saary 
zam ierzał urządzić w n iedzielę 21 bm. 
„D zień rad ja” połączony z różnemi w i­
dowiskami i m anifestacjam i. W sobotę 
popołudniu odbyło się już otwarcie sto­
sownej wystawy. W międzyczasie w so­
botę wieczorem kom isja rządząca Saary, 
pom imo aprobaty p o lic ji, nie zezwoliła 
na uroczystości, motywując odmowę 
względami zasadniczeml.

Wielki proces szpiegowski 
w Leningradzie.

M OSKW A. Przed ko leg jum  na jw yż­
szego trybuna łu  w ojskowego toczyła 
się w Leningradzie  sprawa organ izacji 
szpiegowskie j, która zbierała w iado­
m ości o w o jskow ych siłach m orskich i 
ło tn ic tw ie  wojskowem  Zw iązku So­
w ieckiego, o zakładach pracujących dla 
ob rony kra ju  oraz o po łożen iu  i k ie ­
row n ic tw ie  okręgów, stacjonow anych w 
portach Leningradu i M urm ańska. Cen­
tra lną  osobą te j organizacji by ł obywa- 
te j n iem iecki Fuohs, k tó rego na jb liż -
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Pogrzeb prezydenta Poincare'go.
PARYŻ. W sobotę przed południem 

przy o lbrzym im  udziale publiczności od­
był się pogrzeb narodowy prezydenta 
Poincare'go.

Trumnę ze zw łokam i prezydenta 
Poincare'go przeniesiono na podjum na 
schodach Panteonu. Na trybunę wszedł 
prem jer Doumergue i wygłosił dłuższe 
przemówienie poświęcone zasługom 
zmarłego.

Po przemówieniu premjera przed 
zw łokam i prezydenta Poincare'go prze­
defilow ały wojska garnizonu paryskiego 
przy dźwiękach marsza Sambry i Mozy. 
Defiladę zam ykał 30 bataljon strzelców 
pieszych, którego zm arły by ł oficerem.

Po defiladzie  ruszył wspaniały orszak

pogrzebowy. Trumnę, pokrytą tró jko lo ro ­
wym sztandarem złożono na lawecie, 
zaprzężonej w 6 koni.

Wieńce, nadesłane ze wszystkich 
krajów  Europy, złożono na 6 platform ach 
samoohodowych.

Przed gmachem pałacu sp raw ied li­
wości ostatn i hołd w ie lkiem u prawniko­
w i złożyła  rada adwokacka.

W katedrze arcybiskup Besancon, 
kardynał B izet, w otoczeniu licznego 
kleru odpraw ił przy zw łokach egzekwia.

W godzinę po nabożeństwie zw łoki 
Poincare'go przewieziono samochodem 
do Nubecourt (Lotaryngja) gdzie zostały 
złożone w grobach rodzinnych.

Z pow odu śm ierc i O jca i B ra­
ta naszych szefów 

b. p.

Jakóba Szymona Landau
w yrażają g łębokie współczucie  

Personel I pracownicy 
f-my Bracia Landau

(Staszica 8)

Blok złotych państw na czele z Polską.
BRUKSELA. W w yn iku  d w u d n io ­

w ych obrad kon fe renc ji brukse lsk ie j, 
podpisany zosta ł przez p rzedstaw ic ie li 
wszystkich państw b loku  złotego, t. j. 
Polski, B e lg ji, F rancji, H o iand ji, Szwaj- 
carji, W łoch i Luksem burgu p ro toku ł, 
s tw ierdza jący wolę wszystkich sygna- 
ftarjuszy trw an ia  nadał przy walucie 
z ło te j na zasadzie dotychczasowych 
paryte tów .

Uznano za po; lane  zw iększenie 
wzajem nych obro tów  handlowych o 
10 procent, biorąc za podstawę okres 
od 1 lipca 1933 do 30 czerwca 1934 r. 
Ponadto uchwalono powołać do życia 
trzy podkom is je  do zbadania spraw 
tu rys tyk i, transportu  oraz u ła tw ień 
celnych d la  rek lam y handlow ej. Na­
stępne posiedzenie kom is ji ogó lne j b lo ­
ku odbędzie się za m iesiąc w B rukse li
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Wznawiamy tylko na 4 dni. J"
Najpotężn ie jszy dram at po lski II

D Z I E J E  
GRZECHU

Trag iczne  dzieje Ewy POBRA- 
TYŃSKIEJ w e d łu g  s łynne j po­
w ieści Stefana Żeromskiego

V  rolach głównych
Karolina Lubieńska, Kaz. Ju­
nosza Stąpowski, Bogusław 

Samborski i inn i.
Nad program: Tygodnik FOXA. __
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szym w spółpracow n ik iem  by ł obyw a­
te l aus trjack i Kotgassser, p racu jący w 
charakterze techn ika  m ontażowego w 
„M u rsnabs tro ju ” w M urm ańsku.

Trybunał skazał Fuchsa na 8 la t 
w ięzienia. Kotgassera na 6 la t w ięz ie ­
nia Borc ikow skiego, ja ko  zdrajcę o j­
czyzny na karę śm ierci, a Petrowskie- 
go, G ruenfe lda i G ołobczykowa na 10 
la t w ięzien ia  każdego.

11 ofiar wybuchu w kopalni.
ESSEN. W kopa ln i „K o n s ta n tin ” 

wydarzyła się w niedzie lę w połudn ie  
eksplozja, która spowodowała śm ierć 
7 gó rn ików  i 4 ciężko rannych. Pod­
czas dokonyw an ia  robó t reparacyjnych 
nastąpił w ybuch py łu  węglowego, tak 
silny, że oberw ały się masy skalne, za­
b ija jąc  gó rn ików . Pogotow ie w ydoby ło  
zasypanych na pow ierchn ię .

Okręt w płomieniach.
RIO DE JANEIRO. N iem iecki paro­

wiec towarowy z Rio de Janeiro, przeby­
wający na wodach o 200 km . na północ 
od Rio de Janeiro, znajduje się w n ie­
bezpieczeństwie i wzywa natychm iasto­
wej pomocy. Drogą radjową parowiec

donosi, że o godz. 1.30 w nocy wy 
buchł na jego pokładane pożar, który 
systematycznie ogarnia ca ły okręt.

Cyklon na Kubie.
HAW ANA. Wschodnia część Kuby 

nawiedzona została gwałownym cyklo­
nem, którem u towarzyszyło oberwanie 
się chmury Miasto Santiago stoi częś­
ciowo pod wodą. Setki domów uległo 
zniszczeniu. Cyklon w yrządził w całej 
okolicy o lbrzym ie spustoszenia. Są licz 
ne ofiary w ludziach.

W kilku wierszach.
—  Zarządzeniem Rady M in is trów  do­

tychczasowy, tymczasowy prezydent m. 
stoł. Warszawy, p. Stefan Starzyński zo­
sta ł powołany na stanowisko prezydenta 
m. st. Warszawy.

—  W pogrzebie prezydenta Poinca­
re'go w zią ł udzia ł ambasador Rzeczypo- 
lite j Chłapowski, jako ambasador nad­
zwyczajny i reprezentant Pana Prezy­
denta R P.. arm ję polską reprezentowali 
wszyscy przebywający we Francji o fice ­
row ie polscy z attache wojskowym płk. 
B łeszyńskim  na czele.

—  Prem jer Goerfng bezpośrednio po

powrocie z B iałogrodu udał si£ do kan­
clerza H itle ra , którem u z łoży ł sprawoz­
danie z pobytu w Jugosław ji.

—  W wyścigu Anglja —  A u s tr łija  
7 pierwszybh m iejsc zajmują następu­
jący lo tn icy: Anglik Scott, Holendrzy 
Parrrrtsntier i M oll, Holender Pander, 
Amerykanin Pangborn, Nowozelandczyk 
Miles Hew itt, oraz małżeństwo M ollison.

—  Na wyspach F idżi wylądował zna­
ny lo tn ik  austra lijsk i s ir K lngsford Sm ith 
przebywając w ten spsób pierwszy etap 
na trasfe swego lo tu  Austra lja  — Stany 
Zjednoczone

—  W czerwcu b. r. ZUPU. w yp łac ił 
z ty tu łu  świadczeń emerytalnych praco­
wników umysłowych sumę 2,142,066 zł. 
Na sumę tę złożyły się renty inw a lidz­
kie, starcze, wdowie i sieroce. Suma 
odpraw jednorazowych, wypłaconych w 
tym samym m iesiąou wyniosła 215,669 
złotych.

—  Spowodu ostatnich ograniczeń de­
wizowych (wprowadzonych przez rząd 
Rzeszy N iem ieckie j przy podróżach za­
granicznych) ustała zupełnie turystyka 
z N iem iec do Polski Ponieważ wyciecz­
k i polsko - n iem ieckie noszą charakter 
kompensacyjny, spowoduje to również 
wstrzymanie tu rystyk i polskiej do N ie­
miec.

fK ino „LUNA”
Dziś w niedzielę w ielka prem- 

jera atrakcyjnej kom edjl p.t.

] £ ]  C Z A R !
T urn ie j m iło$ci, pikan- v
te r ji,  śpiewu i tańca. $$

W rotach głównych: GLORIA
STUBRT, ROGER PRYOR 

i MERNA KENNEDY.
Nad program: N ajp ięknie jszy do 
datek kolorowy Disney,a p. t.

K ra in a  S n ó w l*
oraz Aktualności krajowe.

Sala ogrzana* Sala ogrzana!

99

mm
$

$
*

Przywódca W.M.R.O. Michajłow 
w ogniu pytań

Rozmowa z przywódcą macedoń­
skich terorystów w Konstantyno­

polu.
W ka le jdoskop ie  w ypadków  osta t­

nich dni na pierwsze m iejsce wysuwa 
się osoba, groźnego k iedyś przyw ódcy 
w ew nętrznej m acedońskie j re w o lu cy j­
nej organizacji —  W MRO. —  Iwana 
M icha jłow a. Jak w iadom o, M icha jłow  
jes t obecnie proskrybow anym ; po prze­
w roc ie  po litycznym  w B u łga rji, k ie d y  
nowy rząd począł tęp ić  rew o lucy jny  
ruch m acedoński, zb ieg ł do T urc ji. Nie 
dawno wraz z żoną i k ilk u  innym i e- 
m ig ra n ta m i baw i) w K onstantynopolu, 
gdzie  odszuka li go dzienn ika rze  zagra­
niczni, aby odbyć z n im  rozmowę. O- 
prócz korespondenta „C en trop ressu” 
w rozm ow ie w zię li udz ia ł p rzedstaw i­
c ie le  pism tu reck ich , francuskich , grec­
k ich  oraz przedstaw icie l agencji Reute­
ra. Rozmowa odbywała się na począt­
ku październ ika, a w ięc przed s trasz li­
w ym  zamachem w M arsylji. D z ienn i­
karze s taw ia li pytan ia  o tw arc ie  a roz­
mowa wobec tego była nadzwyczaj 
żywa.

Pierwsze py tan ie  do tyczy ło  zapa try ­
wań przywódcy M acedończyków na 
przyszłość ruchu m acedońskiego. M i­
cha jłow  odpow iedzia ł, że przez rozw ią­
zanie o rgan izacji i s tłu m ie n ie  ruchu 
kw estja  macedońska nie została z lik w i­

dowana i że walka M acedończyków nie 
została zakończona. M itra ljezy  i bicze 
nie usuną kw estji macedońskiej z w i­
dow n i. Kwestja ta zn ikn ie  w tedy, k ie ­
dy M acedończycy będą w o ln i w swej 
w o lne j o jczyźnie.

Francuski dz iennikarz zapyta ł M i­
chajłow a: „M ów i się, że przedtem , za­
nim  zabiliśc ie  S tam bolińsk iego, odc ię ­
liście mu obie nogi, ręce, w yk łu li oczy 
a dopiero potem  odc ię li g łow ę .”

M icha jłow  odpow iada podniecony: 
„K to  to  powiada? Przecież ja w swepi 
życiu  ani kurczęciu nie zrob iłem  krzy­
wdy. Jestem  id e a lis tą ” .

— „Ja k  przejaw ia się obecnie ruch 
m acedoński, k iedy wszystkie jego o r­
ganizacje zostały rozwiązane?” — brzm ią 
ło  dalsze pytan ie .

M icha jłow  znowu ośw iadczył, że 
ruoh m acedoński składa się z ludzi 
nadzwyczaj energicznych, którzy w każ 
dych warunkach walczyć będą o swą 
ojczyznę nadal. Sam odzie lnej Mace- 
d o n ji nie wyobrażam  sobie jako  fede­
rac ji, ponieważ jes t to kra j m ały. Je ­
stem w ie lk im  nacjona listą , ale n ieszo  
w in is tą . D zia łam y dla wszystkich naro­
dowości zam ieszkujących M acedon ję .” 
Grecki korespondent zaznaczył, że B u ł­
garzy i Serbowie doszli już przecież 
do porozum ien ia . M icha jłow  odpow ie ­
dział: że tem u nie w ierzy ani on ani 
jego kom ite t.

Tureck i dz ienn ika rz zadał przyw ód­
cy W MRO. nazbyt agresywne pytan ie : 
„ I le  o trzym yw a łbym , panie M icha jłow , 
gdybym  w stąp ił do waszych szeregów.

M icha jłow  odpow iedzia ł na to wprost 
w bandycki sposób, a odpow iedź jego 
była sprzeczna z tern, co przed chw ilą 
pow iedzia ł o kurczęciu : „Coś tak iego 
u nas nie może się stać Ludziom  nie 
p łac im y. W życiu p ien iądze n ie  odgry­
wają żadnej ro li. Zawsze występow a­
łem  przeciwko tym , którzy chcie li, aby 
u nas pracowało się za p ieniądze. Ta­
k ich  ludzi pom iędzy nam i nie ścierpi- 
m y i odrazu ich ro zs trze liw u je m y '.

—  Panie M icha jłow , pow szechn ie 
m ów i się, —  pow iada przedstaw icie l 
A gencji Reutera — że w ciągu dw u­
nastu la t zgładziliście ze św iata oko ło  
25.000 ludzi.

M icha jłow , chw ie jąc się ze zdener­
wowania, przyskakuje do dziennikarza 
i krzyczy: „Ach, Boże, Boże, a więc 
dwadzieścia pięć tys ięcy  ludzi m ia łem  
zabić... Podczas w o jny  jeden karabin 
m aszynowy zabija ty lu  ludzi w ciągu 
dziesięciu m inut...

—  „Ja k  silna  jest organizacja M a­
cedończyków? — zapytu je  się ko re ­
spondent „C entropressu” .

—  „Jest nas m iljo n ” — odpow iada 
M icha jłow .

W pryw atne j rozm ow ie z korespon 
dentem  „C entropressu” odpow iedzia ł 
na pytan ie, jaka spotkałaby go kara, 
gdyby pow rócił do Bułgarji?

—  „O czyw iśc ie , że śm ierć. A le  o- 
pow iem  wam bajkę o Nasredinie-pa- 
SEy: Przychodzi do hodży jeden z przy 
jae ió ł i powiada: Złe w ieści, hodżo, 
podcza ko lac ji opow iada ł o tob ie  pe ­
wien człow iek straszliwe rzeczy. Hodża

na to: Kłam iesz. Czy ja tam  byłem , 
k iedy o tern m ów ił? Przyjaciel odpo ­
w iedzia ł: N ie. — „Jeże li tam  nie by­
łem , to co m nie to obchodzi, co o m nie  
się tam  m ów iło . Jeżeli tam  nie byłem , 
to m ogli m nie i zabić, nic bym sobie 
z tego nie rob ił. „Tak je s t i ze mną, 
— doda ł M icha jłow . Jeżeli tam  nie je ­
stem, to  nie mnie pow ieszą” .

—  N ia bo ic ie  się, że was ktoś za­
strzeli?

—  Śm ierci się bać? Co czy pan n i­
gdy nie umrze?

—  No tak, ale śm iercią  natura lną.
—  Śm ierć w łóżku uważam za po­

niżającą.
—  Czy nie m ieliście n igdy strachu?
—  G dybym  tw ie rdz ił, że nie, to  kła 

m ałbym . Każdy człow iek n iek iedy się 
boi, ale strach to  zla rada. Ostrożność 
jednak musi być zawsze.

—  Dostawszy się na te ry to rjum  tu ­
reckie , czy by liśc ie  wszyscy w yczer­
pani?

—  W cale nie. T y lko  odzież m oja i 
m o je j żony była podartą. U ciekało nam 
się bardzo dobrze. N ie doznaliśm y ani 
głodu, jak  o tern pisano. W plecaku 
m ie liśm y chleb, ser i sardynki. Na 
drodze m ie liśm y dosyć wody, w ięcej, 
an iże liśm y się spodziewali.

—  Dokąd wybierzecie się obecnie, 
do Rosji czy Szwajcarji?

—  Chcemy wyjechać do Szwajcarji.

W i n i s z k i.
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KRONIKA.
KALENDARZYK

W torek  23 października. Jana Kantego.  
W sched  słońca o g. 6,19. Zachód o g. 16,37

Nocne dyżury apteiL
W  nocy  z poniedziałku na wtorek: II Ale  

ja, Ostatni Grosz.
W  nocy z wtorku na środę: Nowy R y­

nek, Aleja W olności .
Nowy przeor  Jasne j  Góry. W

tych d n ia c h  d o b i e g ł  n a t u r a l n e g o  k re s u  
o k r e s  3-letni ,  na  k tó ry  pr zed  3 laty 
w y b r a n y  zos ta ł  p r z e o r e m  O. D o m i n i k  
Z ie nk ow sk i .  W o b e c  t e g o  o d b y ły  s ie wy 
bo ry  n o w e g o  przeora .  T ym  r a z e m  wy­
br a n y  zos ta ł  O. N o rb e r t  J ó z e f  Moty-  
lewski .

N o w o w y b r a n y  p r z e o r  liczy lat  49, 
w yż sz e  s tu d ja  t e o lo g ic z n e  uk o ń czy ł  w 
b p e t e r s b u r s k i e j  a k a d e m j i  d u c h o w n e j ,  
w c i ą g u  b l i sko 18 lat na leża ł  d o  d u ­
c h o w i e ń s t w a  ś w ie c k ie g o  i d o p i e r o  w 
1925 wstąp i ł  d o  z a k o n u  O .O .  Paul inów.

D o t y c h c z a s o w y  p rz e o r  O.  D o m i n i k  
Z ie n k o w s k i  o p u s z c z a  J a s n ą  Górą  i u d a ­
je  s ią d o  k la sz to ru  0 . 0 .  P a u l i n ó w  w 
Leśn e j  Po d la sk ie j ,  gdz ie  o b e j m i e  s t a ­
n o w is k o  k u s t o sz a .

Ile p ie lgrzymek przybyło  na 
Jasną  Górę. W p o r ó w n a n i u  z r o k i e m  
1933, w k tó r y m  p r z y p a d ło  z a m k n i e c i e  
u r o c z y s to ś c i  j u b i l e u s z o w y c h ,  n a  J a s n ą  
Gó rę  w r.b.  p rzybyło  o 2 0 %  m n ie j  piel 
g r z y m e k .  W ro ku  1933 z a r e j e s t r o w a n o  
n a  J a s n e j  Górze 706 p i e l g r z y m e k ,  
w r o k u  zaś  1934— 622.

Na jw ię ksz e  nas i l en ie  ru c h u  pą tni -  
c z e g o  p rzy p ad ło  w d n i a c h  15 s ie rpn ia ,  
w k t ó r y m  p rzyby ło  48 p i e lgrzyme k,  26 
s ie r p n ia  (138 p i e l g r z y m e k )  i 8 w rześn ia  
(214 p i e lg r z y m e k ) .

Program  niedzielny uroczys toś ­
ci odsłonięcia sz tan d a ru .  W niedz  e 
le 28 b m .  o d b ę d z i e  s ie  u r o c z y s to ś ć  od 
s ł o n i e c i a  s z t a n d a r u  S to w a rz y s z e n ia  b. 
wię źni ów p o l i t y c z n y c h  PPS.  d.  Frakc ji  
Re w olu cy jn e j .

Na rodz iców c h r z e s t n y c h  sz t a n d a r u  
zap ros zeni  zostal i :  M ars z a łk o w a  P i ł s u d ­
sk a  i gen .  Mieczys ła w D ą b k o w s k i ,  p r e ­
ze sk a  S tow.  W ię źni ów  P o l i ty cznyc h  
K o n s ta n c j a  J a w o r o w s k a  i kpt .  S t a n i ­
s ław Grec ,  o ra z  z n a n a  dz ia ł aczka  s p o ­
łec z n a  Zof ja P r a u s o w a  i p r e z e s  P. P. S. 
Frakcj i  R ew olu cyj ne j  R a j m u n d  J a w o ­
rowski .

K o m i t e t  h o n o r o w y  s ta n o w ią :  s t a r o ­
s ta  Mie czys ł aw  B ie lawk a ,  d ca 7 Dyw.  
P ie cho ty ,  pułk.  dypl .  W ac ław Sta chie -  
wice,  p r e z y d e n t  m .  C z ę s t o c h o w y  J a n  
M ack iew icz  i dr.  W ł a d y s ł a w  Ja b ło ń s k i .  
W sk ład  k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o  w cho  
dzą  pp.: B i t tn e r  J ó z e f ,  J a n i  S t e f a n ,  Ka 
s p r z u k o w  J a n ,  P u szczyń sk i  J a n  i S z a ­
f rańsk i  J a n .

P r o g r a m  u ro czys to śc i  w o g ó l n y m  
zarys ie  p r z e d s t a w i a  s ie  n a s t ę p u j ą c o :  o 
godz .  1 O-ej zb iórka  w j g m a c h u  Ogn is ka  
N ie podl eg ł ośc i  im.  M arsza łka  P i ł s u d ­
sk ie go ,  o godz .  10.15 o d s ł o n i ę c i e  sz tan  
da ru ,  s k ł a d a n i e  gwoździ ,  o k o l i cznośc io ­
we p r z e m ó w i e n i a .

N a s t ę p n i e  o d b ę d z i e  sie a k a d e m j a ,  
p o c z e m  nas t ąp i  z ło żen ie  w ie ń c a  na  
g ro b ie  N i e z n a n e g o  Żołn ie rza .

Kandydaci  Stow. P rzem y s ło w ­
ców I Kupców do Izby P rzem ys ło ­
wo-Handlowej.  J a k  sie d o w i a d u j e m y ,  
S t o w a r z y s z e n i e  P r z e m y s ło w c ó w  i K u p ­
có w  w C z ę s t o c h o w i e  wys tawi ło  n a s t ę ­
p u j ą c y c h  k a n d y d a t ó w  d o  Izby  P r z e ­
m y s ł o w o - H a n d l o w e j  w S o s n o w c u j  1) 
Z y g m u n t a  St i l lera,  p r e z e s a  S t ow .- Pr zem .  
i K u p c ó w ,  2)  p. M a u r y c e g o  N eu fe ld a ,  
d o t y c h c z a s o w e g o  w i c e p r e z es a  Izby i 
w i c e p r e z es a  S t ow  P rz e m  i Ku pcó w.

Dziś odczyt Jan ty  Połczyńskie­
go. Dziś w i e c z o r e m  wy b i tn ie  u t a l e n t o ­
w a n y  i r o k u ją c y  j a k n a j l e p s z e  n a d z ie je  
m ł o d y  l i t e r a t - pod róż r i i k  p. A le k s a n d e r  
J a n t a  Połczyńsk i ,  z n a n y  s z e ro k im  s f e ­
ro m c z y te ln i c zy m  z d o s k o n a ł y c h  a r ty^ 
k u ł ów  w „ W i a d o m o ś c i a c h  Li te r ack ich  
i „G az e c i e  P o l s k i e j ”, wygłos i  w sali 
T e a t r u  K a m e r a l n e g o  od czyt  na t e m a t  
„Azja g r o z i ”, o s n u t y  na  w r a ż e n ia ch  
d łu ż s z e g o  p o b y t u  na  D a l e k i m  W s c h o ­
dzie.

Ulgi przy egzekucjach p o d a tk o ­
wych dla rolników.  Minis te rs two 
S ka rbu  wydało  os ta tn io  ki lka za rz ą d ze ń  
egz ekucyjn ych  o d o n io s ł e m  znaczen iu  
dla rolników.

Z a jm ow ani e  na leżnośc i  p rzypada ją  
cych  ro ln ikom od S ka rbu  P ań s t w a  za 
do k ona ne  dla wojska dos tawy zos ta ło  
ograniczone .

F e l i k s  Muller
wieloletni kierownik techniczny fabryki „Lewlen"

po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarł dnia 20 paź­
dziernika 1934 roku, przeżywszy lał 41.

W  zmarłym tracimy sumiennego, gorliwego pracownika 
i zacnego kolegę.

Cześć Jego pamięci
Dyrekcja i Personel fabryki „Lewlen".

PODZIĘKOWANIE.
Koloaja Francuska w Częstochowie, bardzo wzruszo­

na dowodem gorącej sympatji, htórej doznała ze strony 
wszystkich władz i organizacyj, oraz Społeczeństwa, z oka­
zji zgonu dwóch wielkich obywateli francuskich, b. Prezy­
denta Rzeczypospolitej R. POINCARE, oraz Ministra Spraw 
Zagranicznych L. BARPHOU, wielkich przyjaciół Polski, 
wyraża Społeczeństwu Częstochowskiemu najszczersze po­
dziękowanie i wyrazy głębokiej wdzięczności.

Koniec strajku w fabryce Peltzerów
Z niek łama ną  satys fakc ją  m o ż e ­

my podzie l ić  s ię  z czytelnikami  wia­
d o m oś c ią  o zakończeniu  d ł ugo t rw ałego  
s t ra jku  w fab ryce  Pe l t ze rów.

Zata rg  ten ,  nie  ma jący  sobie  rów- 
nyeh  w dz ie jac h  prze m ys łu  c z ę s t o c h o w ­
skiego,  jak pod  w zglę oem rekordowego 
t rwan ia ,  t ak  i l iczby s t ra jku jących ,  
p r zez  sz e re g  tygodni  t r z y m a ł  w n a p i ę ­
ciu opinję  mi as ta  i ca łego  kraju i s tano  
wił p r z e d m i o t  żywej t rosk i mie jscowej  
inspekc ji  pracy,  dec y d u ją cy ch  czynni ­
ków dw óc h  mini s te rs tw  i nas zego  Za 
ządu  Miejskiego.

Groźne  widmo zbl iża jące j  s ię  zimy 
potę gowało  dr a m a ty c z n e  ne u ię c ie  sytuo 
cji i t e m b a r d z i e j  naglącą  czyni ło  ko­
n iecznośc ią  n i e z w łc c zn ą  l ikwidac ję  z a ­
targu,

W ubieg łym tygodniu s t ra jk  ca łkowi­
cie do j r za ł  do likwidacji ,  wyjazd de lega  
tów fabrycznych  do  Warszawy i konferen  
c ja  p r ezyde n ta  Mackiewicza  z g łównym 
in sp e k to re m  pracy Kło t tem były os ta t  
n iemi po sunięc iami  na szachown icy  w 
tym celu

Nieuchronn y epilog ro zegra ł  s ię  w 
so b o tę  na zgrom adzeniu  s t ra jku jących  
robotn ików,  na k tó rem  ko m i t e t  s t r a jk o ­
wy zaw iadomi ł  swoich towarzyszy o wy 
n ikach  piątkowej konferencj i .

Na z g rom adze ni u  obecni  byli okręgo 
wy inspek tor  pracy  inż. Kowalik i miej  
scowy in spek tor  pracy inż.  Wasilewski.

Wprawdz ie  garść  m ło do c ia ny ch  ro­
botn ików przy gorącym sukurs ie  kilku

kobie t  usi łowała  pr ze fo rsować  rezo luc ję  
na rzecz  da lsz ego  pr o w a d z e n ia  s trajku,  
po łączonego z okupac ją  fabryki ,  ale w 
tej  decydu jące j  chwili  zwyciężył  zdrowy 
ro z u m  ogółu robot n i czego  i o lbrzymią  
w iększośc i ą  g łosów pos tanowiono o g ł o ­
sić z a ko ńc zen ie  s trajku  i n ie zw łocznie  
opuśc ić  fabrykę.

W go dz in ach  od  2 ej do 3-ej po p o ­
łu d n iu  s t ra jku jący  po raz  os ta tn i  z a s i e ­
dli do wspólnego  obiadu ,  a o godz.  3 
po południu  zaczęl i  opuszczać  fa­
brykę.

Dziś,  w poniedz ia łek ,  r oz poc zną  się 
prace  przygotowawcze  do u ru cho m ie n ia  
fabryki,  k tóre  n as tą p i  dopiero  w przy­
sz łym tygodniu.

Robotnicy,  za m ia s t  jak d o ty c h c z a s  
pracować  1 dz ień w tygodniu,  p r acow ać  
b ę d ą  na dwie  zmiany  po 3 dn i  w ty­
godniu.  P ra c a  ro z p o c z y n a ć  s ię  bę dz ie  
o godz.  6 ej rano,  a nie o godz.  8-ej 
rano.  Z pu nkt u  widzenia  rac jona lnego  
r oz k ła du  dnia je s t  to  poważna  zdobycz 
robotników. P o za te m ,  po pon ow nem u- 
ruchom i  n iu fabryki  o d b ę d ą  s ię  wybory 
de l ega tów  robotn iczych ,  k tóre  w fabry­
ce P e l t ' e r ó w  po raz  o s t a tn i  odbyły się 
w roku  1928.

W ś ro d ę  spodziewany  jes t  p rzyjazd  
do Cz ęs tochowy g łównego inspektora  
pracy  Klot ta,  co  n iezawod ni e  przyczyni 
s ię do wz m ocn ie n ia  paktu,  jaki s t aną ł  
między  obu  s t ron am i  w fabryce  P e l ­
tzerów.

2 lata za oszustwo i 1 pół roku
za  Kradzież .

W s o b o tę  na wo kandzi e  s ądu  g r o d z ­
kiego znalaz ły się dwie sprawy 25 l e t ­
niego T a d e u s z a  Rogowskiego,  m im o  mło  
dego  wieku  wie lokro tn ie  już karanego.

W pierwsze j  sprawie  Rogowski  był 
oskarżony  o to, że po d s t ę p e m  wyłudzi ł  
od zam ie sz ka łego  w Gnaszynie  Piot ra 
Barczyka  upoważnien ie  do  prowadzenia  
w jego imieniu  sprawy sądowe j  i na 
pods t awie  tego  d o k u m e n tu  za inkasewał  
od  właśc ic ie la  ta r t aku  na  S t r a d o m iu  
Rajz mana  p ie n iądze  dla B arczyka  i przy 
właszczył  j e sobie.

P o szkodow any  Barczyk w kwie tn iu  
br. w sz czą ł  z t a r ta k i em  R a jz m anó w  per  
t ra k t a c je  w sprawie  kupna  gotowego 
d o m k u  d r e w ni anego  za s u m ę  1250 zł i 
na poc ze t  tej  sumy wp łac i ł  m u  ty tu łe m  
zad a tk u  200 zł. T ra nzakc ja  je d n ak  nie 
do sz ła  do skutku,  gdyż Barczyk  zmieni ł  
swój p ie rwotny  za m ia r  i z aż ą d a ł  zwrotu 
zada tku .  A że Rajzmanow ie  w związku 
z zam ów ie ni em  poczynil i  już pewn e 
wydatki ,  więc  sprawa ze zw ro te m  z a ­

da tk u  nie obyła s ię bez  pewnych ko m ­
plikacji

Rogowski,  który towarzyszył  B arczy­
kowi przy zamawia niu  domku,  w dniu 
10 c z e r w c a  br. p rzybył  do ta r taku ,  o k a ­
zał  im p e ł n o m o c n ic tw o  i oświadczył ,  że 
zos ta ł  p rzez  Ba rczyka  upoważniony  do 
odbioru  200 zł. Ra jzmanowie,  p rawdo 
podobn ie  nie zbadawszy  d ok ła dn ie  t r e ­
ści pe łn om oc ni c twa ,  wypłacili  mu  120 
zł., r e sz t ę  zaś za trzymal i  ty tu łem po 
krycia za porzn ię te  w związku z a m ó ­
wieniem drzewo.

Sp ra w ę  rozpa t rywał  sęd z ia  grodzki  
Sz l i t t e r  i wymierzy ł  s a m o z w a ń c z e m u  peł  
nomocnikowi  karę  2 lat  więz ienia .

Druga s p ra w a  mia ła  t ło mnie j  s k o m ­
pl ikowane .  Rogowski  był w niej  oska r  
żony o to, że b ę d ą c  w ma ju  br.  na za­
bawie  w d o m u  kole jowym przy ulicy 
P i ł s ud sk iego  skrad ł  j e d n e m u  £z m u z y ­
kantów,  Dyo n iz em u  J a w o r s k ie m u  flet  
wa r to śc i  25 zł., który na s t ę p n ie  u s i ł o ­
wa ł  sp rz e d a ć  ja k ie m uś  uczes tn iko wi  za

bawy.  Za  kradz ież  tę  Rogowski  skazany 
zos tał  na 1 pół  roku  więzienia.

Po  ogłos zeniu  drugiego  z kolei  w y ­
roku sąd  za rządz i ł  tym czaso w e  a r e s z ­
towanie  skazanego ,  a le  ten,  nie c h c ą c  
widoc zn ie  tak  ła two zrezygnować  z wol 
nośc i,  n iepos t rzeżeni e  ulotni ł  s ię  z sali 
są dowej  i zb ieg ł  w n ie wiadom ym  £ k ie ­
runku.  J e s t  on obecn ie  poszukiwany 
przez  policję.

Dni wolne  od zajęć szkolnych.
Ja k  co roku  dw a p ie rwsze  dni  l i s topada  
b ę d ą  wolne  od  z a j ę ć  szkolnych poza 
dn iem 1 l i s topada  (Wszystkich Świę ty ch )  
zaw ieszone  b ę d ą  również  le kc je  w dz ień  
Zaduszny.

Roczn ica  odzyska nia  n i epodleg łośc i  
p r zyp ada ją ca  w tym roku  w n iedz ie lę .  
11 l is topada ,  tj. w dniu wolnym od  za 
jęć szkolnych.  Wskutek  tego  władze  
szkolne  zam ie rza ją  na k a z a ć  u rządzenie  
o b c h o d ó w  i poga dane k  w sz k o ła c h  dnia  
poprzedniego .

Zwalczanie gruźlicy i chorób 
wenerycznych D e p a r t a m e n t  s łużby  
zdro wi a  Mi n is te rs tw a  Opieki  Sp oł eczne j  
kończy  o b e c n ie  pr ace  na d  p ro je k t e m  u- 
s tawy o zwa lczan iu  gruźl icy oraz  us ta  
wy o zw alczaniu  c h o ró b  w ene rycznych

Odroczenie wojskowe dla ucz­
niów S Z k Ó ł  średnich.  M in is te rs tw o  
S p r a w  W o j s k o w y c h  wy ja śn ia ,  iż ucznio 
wie szkół  ś r e d n ic h  zakwa l i f ikowan i  pod  
czas p o b o r u  do  k a t e g o r j i  A, k tór zy  
p r z e c h o d z ą  d o  o s t a tn ie j  k lasy  szkoły,  
u zysku ją  w a r u n k i  do  o d r o c z e n i a  s łużby  
w o js kow e j .  N a t o m i a s t  u c z n i o w i e  o s t a t ­
niej  k lasy szkół  ś r e d n i c h  nie m o g ą  u 
z y s k a ć  o d r o c z e n i a  s łużby  wo jsko we j ,  
c h y b a ,  że n ie  zdali  j e sz cze  m a t u r y ,  lub 
nie  zdawal i  lub b ę d ą  po wta rz a l i  o s t a t ­
nią k lasę .

Organizacja „Dnia Oszczędno­
ści".  Mi nis te rs two Sp ra w  W e w n ę t r z ­
nych  wys tosowa ło  do  wojewodów okól ­
nik w sprawie  organizowanego w dniu 
31 b. m. „Dnia  O s z c z ę d n o ś c i ” .

Minis te rs two poleca  tw orzeni e  ko m i ­
te t ó w  loka lnych  z przeds tawic ie l i  władz  
ad m in is t r acy j nych  i sa m o rz ą d o w y c h ,  in- 
s tytucyj  os zczędno śc i ow ych ,  d uc how ie ń -  
s ta  i nauczyc ie l s twa .

Z a d a n ie m  ko m i te tó w ma  być  organi ­
zow an ie  w dniu  31 b. m. ob chodów  
związanych  z propagadną  idei  o s z c z ę d ­
nośc i.

Okóln ik  podkreś la ,  że akc j a  organi ­
zowana  w „Dniu  O s z c z ę d n o ś c i ” powin­
na  m ieć  na celu wyłącznie  uwypuklen ie  
s a m e j  id e i  oszczędn oś c i ,  z p o m in ię c ie m  
propagandy  na rz ecz  poszczegó lny ch  Jn- 
s tytucyj  oszczędnośc i .

Wódka będzie mocniejsza. 
Sprzedaż  piwa bez ograniczeń.

W najb l iższych  dn ia ch  ma  s ię  uka  
z ać  d e k r e t  P r e z y d e n ta  Rzeczypospoli te j ,  
zmienia jący  przepisy o m on opo lu  sp i ­
ry tus ow ym  i o sp rzeda ży  napojow a lk o­
holowych.

Pr o je k t  podwyższa  do puszcza lną  m o c  
na po jów  a lk oh olo wy ch z 45 proc.  do 
55 proc.  i w y łąc za  z pod  og ran iczeń  
us tawy przec iwa lko ho lowe  piwo, n i e ­
za le żn i e  o d  jego procentowe)  z a w a r to ­
ści  alkoholu.

Dotychc zas  piwo o zaw ar toś c i  4 5 
proc .  a lkoholu  nie podlegało o g r a n i c z e ­
niom,  n a t o m i a s t  o ile z aw ar to ść  a l k o ­
holu p r zek racz a  tę  norm ę,  s p r z e d a ż  pi­
wa podlega  tak im s a m y m  ograniczeniom  
jak s p r z e d a ż  napo jów a lkoholowych.  — 
S prz edaż  piwa podlegać  będz ie ,  jak d o ­
tąd,  tylko obow iązko wi  r e je s t r ac j i .

Wreszc ie  p ro jek t  de je  Min is te rs tw u  
S k a rb u  mo żno ść  zw ię ks zen ia  k o n t y n g e n ­
tu mi e js c  de ta l ic zne j  sprzedaży  napojów 
a lkoholowych przez  uchylen ie  i s tn ieją  
cego  w tej  m ie rz e  ogr an iczenia .

najnowsze t y m  maiki „ E L E K T R 1 T "  
model 1935 r.

„Pacific Super“
ostatni wyraz techniki,

or az
3-lampowy, 

2-obwodowy,
3-zakresowy

„ S U P R E M A“
nadeszły :

firma „ELEKTRA" f i A L S
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Frigo walczy z czyścicielem
Widmo redukcji w  iglarni. Z dn.

20 bm. zarząd fabryki igieł przy ul. Fa­
brycznej 23 wymówił 14 dni (indywidu  
alnie) 53 robotnikom z oddziału para- 
solni W ymówienie pracy nastąpiło jak 
corocznie , z powodu zakończenia s e z o ­
nu. Po 14 dniach część  robotników pój­
d z ie  na urlop wypoczynkowy, a część  
zostanie  zwolniona do czasu otrzyma­
nia przez fabrykę zamówień.

Kontrola d ow od ów  tożsam ośc i
koni. W dniach 23, 24 i 25 październi 
ka rb. od b ęd z ie  s ię  kontrola dowodów  
to żsam ośc i  koni w Wydziale W ojsko­
wym, oficyna II piętro, w godzinach od 
8 rano do 1 popoł.

Do kontroli dowodów nie należy do­
prowadzać koni.

Kino „Bajka". W dniu w czoraj­
szym otworzyło sw e podwoje nowootwo-  
ne w naszem  m ieśc ie  kino „Bajka” 
m ieszczące  s ię  przy ul. W esołej 7 (obok  
boiska m iejskiego).

Na pierwszy ogień poszedł niegrany 
j e szcze  w C zęsto ch o w ie  świetny film  
pt. „Krói nocnych klubów” z Williamem  
Pow ellem  w roli głównej.

W czorajsze wielkie powodzenie, ja­
kiem c ieszy ło  s ię  nowootworzOne kino, 
pozwala wróżyć rozwój tej nowej pla­
cówki X Muzy.

15 rozpraw przeciwko członkom  
Stronnictwa N arodow ego. W d n iu  
23 bm .  c a ła  se s ja  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
p o ś w i ę c o n a  b ę d z i e  n i e m a l  w ył ączn ie  
ro z p a t r z e n i u  ape lac j i  cz ło nków  S t r o n ­
n ic tw a  N a r o d o w e g o  od  or z e c z eń  S t a r o ­
s twa ,  s k a z u j ą c y c h  za udz ia ł  w n i e l e ­
g a l n y c h  z e b r a n i a c h  ora z  za w y s t ą p i e ­
nia przec iw k u p c o m  i h a n d l a r z o m  ż y ­
d o w s k i m  na  N o w y m  R ynku .  O g ó ł e m  
o d b ę d z i e  s ię 15 rozpraw.

Groził połam aniem  kości i z a ­
biciem. Między zamieszkałymi we wsi 
Liszka Górna Michałem Kozubskim i 
córką Jadwigą Brojewską z jednej stro­
ny, a Stanisławem  Lowkiewiczem  z dru 
giej dobre stosunki sąsiedzkie  uległy  
gwałtownemu pogorszeniu z chwilą, gdy 
Brojewską zabroniła dzieciom  Łowkiewi 
cza rwać truskawki w swoim ogrodzie.  
Na tern tłe między nimi pewnego dnia 
do d o sz ło  ostrej wymiany słów, w trak 
ćie  której Łowkiewicz zagroził Brojew  
skiej, że jej połamie wszystkie kości i 
zabije, i od tej chwili podobne pogróż­
ki stały s ię  codziennem  pozdrowieniem  
Łowkiewicza przy spotkaniach z Brojew 
ską i Kozubskim.

Sąd grodzki skazał Łowkiewicza na 
3 m iesiące aresztu. N iech wie, że  nie 
wolno nikomu grozić zabójstwem.

Kto w y g ra ł  na lo terj i?
Wczoraj, w 3 im dniu ciągnienia  

1-ej klasy 31 Loterji Państwowej g łó w ­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 5 .000 na nr. 136017.
Zł. 2 .000 na nr; 174912.
Zł. 1.000 na nry: 46140 47276 142951
Zł. 500 na nry: 62176 70324 82399.
Zł. 400 na nry: 31142 36612.
Zł. 200 na nry: 13273 22763 4589  

58725 69538 79675 119582 149879
170641.

Zł. 150 na nry: 8575 12912 17666  
33642 34704 38688 45454 57415 58213  
60247 64582 76333 93175 102684 108941 
112606 117959 117458 124152 132060  
139696 139791 141404 141546 147251 
153074 176931 177254 178130.

II.
Zł. 10.000 na nr. 164458.
Zł. 5 .000 na nr. 150243
Zł. 2 000 na nr. 87666.
Zł. 1.000 na nry: 16683 36155 78535  

115629 129082 174916.
Zł. 500 na nry: 26343 80017 108234  

153942 163778
Zł. 400 na n-ry: 8117 19069 20046  

28142 54253 62267 71551 85757 87396  
119975 121857 127960 140741 163974.

Zł. 200 na n-ry: 10689 26839 35365  
38640 54481 58421 59903 61835 93477  
102388 117815 138049 139259 158626.

Zł 150 na n ry: 4509 7944 16675  
18692 20584 27127 37208 44657 46225  
47744 48422 55220 61463 78430 110082  
1419978 142917 144237 150892 152827  
158868 168236 175255.

SALO N MÓD DAMSKICH

Częstochowa, Kilińskiego 13.

W y k o n u j e  n a jn o w s z e  k r e a c j e  m o d y  w e d ł u g  a n g ie l s k ic h  i f r a n c u sk ic h  
ż u rn a h .  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Zloty medal Dyplomy z Paryża.

„ S U K N 0 P 0 L ”SKŁAD
“  S U K N A

w Częstochowie,  ul. P an n y  Marji 28 (w podwórzu)
poleca na sezon jesienno-zim owy:

M ate r ja ły  na  p a l t a  d a m s k i e  i m ę s k i e  n a j n o w s z y c h  d e s e n i ,  o raz  
u b r a n i o w e  z na j l e p sz y c h  Bie l sk ich i T o m a s z o w s k i c h  f a bryk.

Ceny i przystępne. P o s i a d a m y  s ta le  w ie lk i  w y b ó r  
m a t e r j a ló w  d la  P.P. w o j s k o w y c h .

    śl i im  ii — n r  — i— „  i ■■ i ■ _____ _ Ceny i przystępne.

Z d ra m a tó w  kobiecych.
2 4 -letnia Janino Puchała z Kłobucka  

w zeszłym  roku w poszukiwaniu pracy 
przybyła do Częstochowy i tutaj miała  
n ieszczęśc ie  napotkać ne swej drodze 
m łodego murarza, podobnie jak i ona  
pochodzącego z Kłobucka.

Wspólne spacery za miasto, pierw­
sze m ocniejsze uściski rąk, zamienione  
pośród nastrojowego mroku sali kinowej 
przyrzeczenia m ałżeństwa, a potem przyj 
śc ie  na świat dziecka i niebohaterska  
ucieczka ojca, ot, w kilku s łow ach, no­
wy warjant starej jak świat historji, w 
kilka m iesięcy przebieżony i zamknięty 
cały cykl od w ieczn ego  dramatu kobie­
cego.

Może nie wszyscy czytelnicy zwrócili 
uwagę na ogłoszenie  w „Słowie" Janiny 
Puchały, która, nie m ogąc wyżywić i 
wychować ^dziecka, pragnie je oddać,  
jakimś dobrym ludziom, gotowym zastą­
pić mu rodziców.

O becnie Janina Puchała ponawia tę  
prośbę. D ziecko liczy zaledwie dwa ty­
godnie, jest płci męskiej i wszystko  
przemawia za tern, że wyrośnie na ła d ­
nego i tęgiego chłopaka.

Osoby bezdzietne, interesujące się  
tą sprawą, proszone są o bezpośrednie  
zw rócenie s ię  pod adresem: ulica św.
Barbary 6.

Tragiczne skutk i n ieostrożn ego  
obchodzenia  s ię  z bronią N ie s z c z ę ­
śliwy wypadek m iał m iejsce  we wsi P i­
ła (gm. Panki) M ieszkaniec tej wsi  
19 letni W ładysław Cichoń manipulował  
nie legaln ie  posiadaną fuzją. W pewnej 
chwili fuzja wypaliła i nabój zranił w 
prawą stopę znajdującą s ię  w pobliżu 
18 letnią Antoninę Łopatównę. Ranną 
przewieziono do szpitala w Krzepicach. 
Cichonia aresztowano. Stan Łopatówny  
jest poważny, życiu jej nie zagraża jed­
nak n ieb ezp ieczeń stw o .

Sznury W Chlebie. Sprzedaż, chle-  
ba z różnemi niespodziankami od p ew ­
nego czasu stała się codziennem  zjawis  
klem, dostarczając niem ało pracy poli­
cji i niechlujnym w łaścic ie lom  piekarń. 
W tych dniach sąd grodzki skazał właś  
cicie la  piekarni przy ulicy Tartakówej 
3 5 Chaskla Gotajnera na 25 zł grzyw­
ny za to, że Sprzedał niejakiej Ewie Zan 
dek chleb, w którym zapieczony był ka­
wałek sznurka.

„Oryginalna" zabaw a bezro­
botnego. Za strzelanie  w porze nod- 
nej z e  straszaka, w korytarzach domów  
przy ul. Okrzei 66 i w domu Nr. 6 przy 
ul. Asnyka, sporządzono doniesienie  na 
Bronisława Kurpiosa, bezrobotnego, (ul. 
Asnyka 6 ).  Straszak zakwestjonowano.

Odebrać można. W wydziale ś led ­
czym znajdują się  do obejrzenia 1 od e­
brania przez prawych w łaścicie li  nastę­
pujące rzeczy: zegarek ze złota amery­
kańskiego, pierścionek złoty z kamykiem  
w koronie, pierścionek złoty z aleksan­
drytem, pierścionek złoty z brylancikami, 
jeden łańcuszek złoty z elipsowatem i o-  
gniwkami, w środku z upiększeniami w 
kształcie  litery „ S ”.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Skra — Turyści 2 : 2  (0 : 1).
Mecz ten wywołał jedynie większe  

zainteresowanie wśród zwolenników tych 
drużyn. Turyści wystąpili bez Judzejkie* 
wicza, Skra bez Topczew skiego  i Drob-  
niaka. P ierwsze minuty gry wcale n ie­
ciekawe. Dwudziestu graczy starało prze 
ścignąć s ię  nawzajem, kto wyżej wybije 
piłkę, to też  piłka błyskawicznie przeno 
siła się z jednej strony boiska na drugą. 
W tych warunkach nie można było m a­
rzyć o precyzyjnem podaniu pomocy, a 
jedynie aby piłkę odbić. Dopiero po 10 
min. gra zaczęła  się krystalizować, przy

czem  więcej z gry miała Skra, lecz  a- 
tak nie mógł przewagi tej uwidocznić  
bramkowo.

W 38 min. Turyści przez Malasiewi-  
cza zdobywają prowadzenie.

Po przerwie w 3 min. Skra przez 
Strzeleokiego wyrównuje. Zmienne ata­
ki obu drużyn przynoszą Turystom w 
21 minucie przez S korę prowadzenie. 
Skra za wszelką c en ę  dąży do wyrów­
nania. Mając teraz całkowitą przewagę,  
zaczyna bombardować bramkę Turystów, 
co w 44  min. przynosi jej przez Rubin? 
wyrównanie. J e sz c z e  parę n ieb ezp iecz­
nych ataków na bramkę Turystów i ko­
niec m eczu.

Stwierdzić wypada, że Skra była dru 
żyną lepszą. Turyści musieli twardo i 
zaw zięcie  walczyć, by uzyskać wynik re 
misowy, co  w znacznej mierze jest za­
sługą bramkarza M ałasiewicza i Mączyń 
skiego. Ze Skry na uznanie zasługują: 
bramkarz, który gra z p eśw ięcen iem  o- 
raz Hartliński. Leszczyński I winien w y ­
zbyć s ię  narowu popychania przeciwnika  
styłu.

Zawody prowadził dobrze p. G ospo­
darek, który się  w zupełności nadaje do 
prowadzenia mistrz, kl. „A” i bramkę  
zdobytą przez Turystów Juznał całkiem  
słusznie  mimo protestu Skry.

Na marginesie ubiegłej niedzieli wy 
pada zaznaczyć, że tutejsze kluby, po- 
siadająo wolne terminy nie rozgrywają 
żadnych m eczy  towarzyskich. Brygada 
pertraktowała z Naprzodem, który chciał  
przyjechać na dogodnych warunkach, 
lecz  skończyło s ię  na pertraktacjach. 
Czyżby kierown. sekcji p. n. było zd a­
nia, że przyjacielskie spotkania nie przy 
noszą żadnej korzyści. Mniemanie takie 
jest błędnem.

Wyniki ligowe.
Wisła —  Legja 3 : 2
Warszawianka — Garbarnia 3 : 1
Pogoń —  Polon ja 2 : 1
Ruch —  Cracovia 3 : 1
Z w ycięstw em  tern Ruch zagwaranto  

wał sobie  zaszczytny tytuł mistrza P o l­
ski.

O w ejśc ie  do ligi.
Legja (Poznań) —  Śm igły (Wilno)

3 :2.
Rewera (Stanisławów) —  Policvinv  

K. S. (Łuck) 1 : 0 .

7 flTIlhinnn kart« r e j e s t r a c y jn ą  w o js k o w ą  
«  UtlU w y d a n ą  w 1932 r o k u  p r ze z  m a ­

gis t ra t  m. Cz ęs to ch ow y na imi ę  A b ra m a  
W i e n  u rodź.  11 lu te g o  1914.

Do akt  Nr. Km. 1167-34.

Obwieszczenie.
Komornik S ą d u  Gio d zk ie go  w  C zęs to ­

c h o w i e  r e w . r u  III-go,  J. Kossek,  z a m ie s z ­
kały w  Cz ęs t och ow ie  p rz y  ulicy 3-go M a j a  
Nr. 14, na  z a sa d z i e  a r ty ku łu  602 K P C 
obwieszcza ,  że  w  dniu 26 pa ź dz i e rn ika  1934 
roku,  od godz.  11 odbęd z ie  się l icytacja pub 
l i czna ruchomośc i  w  loka lu  W ł a d y s ł a w a  
i Jó z e f y  ma łż  H ild e b r a n d t  w C z ę s t o c h o ­
w a  p r z y  ul.  N. Marji  P an n y  Nr.  53, a mia-  
nwwicie :  mebl i ,  g r am o f on u  i m a sz yn y  do 
szyc ia  w  d r u g - m  te rmin ie ,  o szacowa nyc h
o t . i ąHC2ną S! im ?  f ł0 ty c h  555- k tó re  m o ż n aog lądać w dniu l icytacj i  w  mi e j sc u  s p r z e ­
daży  w  czas ie  wy że j  oznaczonym.  
Częs tochowa ,  dnia 15 paźd z i e rn ika  1934 r.

Komornik:  J ó z e f  K ossek .

Nr. K. 412-32.

Odpis sentencji wyroku,
m i e i ^ d 0 k r ę e °^ y  w Piotrkowie,  Wydział  Za- 
dziów T  h  W .Cz<^ ochowi«b w składzie Sę- 
W  G ,i erar M I ? '  Sf ' Chrapowickiego, 
sk i ecu w j w. 1 e ®0 • Protokulanta S. Otbrom- skiego, w dniu 12 stycznia 1934 roku, rozpo­
znawszy sprawę Dawida Altmana i in.

orzeka*
na U t e2 6 k!!vCa ^ s f o c h o w y ,  Dawida Altma- 

% syna i a muela uznać winnym tego. 
ze dnia 28 sierpnia 1932 roku w Częstocho
Nr 19W1 CZr P^ - ie ’; S,łowo Częstochowsk ie  • Nr 191 umiescic artykuł pod tytułem . B e z ­
czelność znanego opryszka",  w którym pomó-

słowami k i  t i?° W , oplni'  publicznej słowami „Zbir ten liczy obecnie 36 lat iuż
w szesnastym roku życia zamordował on w 
Częstochowie niejakiego Waligórskiego, co 
odpokutował wielolefmem więzieniem i nadto 
karany był wielokrotnie za kradzieże" i za to 
na mocy art. 265 § I KK. skazać go na dwa 
tygodnie & resz t  u i sto złotych grzy wny z za ­
mianą w razie nieściągalności na cztery dni 
aresztu,  pobrać od skazanego 15 zł. opłaty 
sądowej  i obciążyć go kosztami postępowania 
na mocy art. 4 Rozp. Prez.  z dnia 21. X. 32 r.
0 amnest j i  orzeczoną karę w c a b o  ś c i 
darował .

Mieszkańca Częstochowy Ryszarda Szmi ­
dta z oskarżenia o współudział w wyżej wy- 
mienionem przestęps twie to j e s t  z art .  225 K 
K. uniewinnić.  — Na oryginale właściwe 
podpisy

Sąd Apelacyjny w  Warszawie,  na pos ie­
dzeniu jawnem w składzie Sędziów: F. Kuli­
kowski, J. Rykaczewski,  W. Chmielarz,  Proku- 
lant  apl. Z. Różański,  Wiceprokurator  T Go- 
decki, w dniu 11 czerwca 1934 r.

orzeka:
Zaskarżony wyrok w części do tyczące j  u- 

niewinnienia Ryszarda Szmidte  uchylić i t e ­
goż Szmidta skazać na dwa tygodnie aresztu
1 100 zł. grzywny na uiszczenie 22 zł. 50 gr. 
opłay sądowej za dwie instancje i na solidar­
ny ze^ skazanym Dawidem Altmanem zwrot 
kosztów postępowania.  Z mocy Rozp. Frez.  
Rzeczypospolitej  z dnia 21 października 1932 
roku o amnest j i  orzeczone kary aresztu i 
grzywny darować. W pozostałych częściach 
zaskarżony wyrok zatwierdzić i od osk.  Dawi­
da Admana  pobrać 7 zł. 50 gr. opłaty sądo­
wej za drugą instancję.  Ponadto na wniosek 
oskarżyciela prywatnego wyrok Sądu  Okręgo­
wego z dnia 12 stycznia 1934 r. i wyrok ni­
niejszy ogłosić w czasopiśmie „Słowo Często­
chowskie" na koszt oskarżonych Ryszarda 
Szmidta i Dawida Altmana.  — Na oryginale 
właściwe podpisy.

Za zgodność:
P odpis  n ie c z y te ln y

Z RADOMSKA.
— Jak s ię  przedt&wiają zbiory  

z iem n iak ów  w pow. rad om szczań­
sk im . Jak nas informują, zbiory ziem  
niaków w pow iec ie  radomszczańskim  
przedstawiają się  w roku bieżącym znacz  
nie lepiej, aniżeli w ub. roku.

Ujem nie wpłynęły tylko w nieznacz  
nej m ierze ostatnie  niepogody, gJyż w 
większych majątkach ziem skich nie zdą­
żono jeszcze  wszystkich prac ukończyć.

— Biuro Pośrednictw a Pracy w  
nowej Siedzibie. Biuro Pośrednictwa  
Pracy zostało  przeniesione z gmachu  
starostwa do nowego lokalu, m ie sz c z ą ­
cego  s ię  w domu przy ulicy Przedbor­
skiej L. 43.

Farbiarnia  i Pra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A“
C zęstochowa, B. Joselew icza  11

vis a vis s k l e p u  z K a p e l u s z a m i

pod kierunkiem  absolwenta szko­
ły  chem iczno-przem ysłowej w War 

szaw ie z długoletnią praktyką.
W  październiku pranie kołnierzyka z trwa 
łym połyskiem tylko S gr. Przy dwu tuzi­
nach kołnierzy dodatkowo chemicz.  czyś­

cimy i fasonujemy kapelusz gratis .
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SŁOWO KOBIECE.
Szlafroki i suknie domowe.

Chłody j e s i e n n y c h  dni da ły  s ię  nam 
już  p o rz ą d n ie  we  znaki.  To tek z p r z y ­
je m n o ś c ią  o tu lamy s ię  w domu w mię-  
c iutkt ,  c iep ły sz la froczek ,  t ak  dosko nal e  
c h r o n i ą c y  od z imna ,  a j e d n o c z e ś n i e  ład 
a y  i miły,  w k tó ry m  nam tak  j e s t  do 
t w a r z y  i w k t ó r y m  tak  s ię  dosko na le  
czu jemy .

Ażeby w sz la f roku czuć s ię  dobrze  
musi  on być p ra k ty c z n y ,  c iepły,  p r z y ­
tu lny ,  a j e d no cześn ie  ładny  i e s t e t y c z ­
ny ,  To te z  każda  pani  szy ją c  sobie  
j e s i e n n y  i z imow y sz la f rok ,  po w in na  
p ami ę t ać  o warunkach ,  j a k im  powinien  
odp owiadać  w ygodny  sz laf rok .

P r z e d e w s z y s t k i e m  k w e s t j a  wyboru  
m a te r ja łu .  W te j  dz iedz in ie  nie  mamy  
a b s o l u t n i e  żadnych  t r udn ośc i ,  gd yż  j e s t  
ba rd zo  w ie le  n ie d ro g ic h  a ład nych  ma-  
te r ja łó w ,  k t ó r e  dosk on a le  s ię  noszą .  A 
^ i ę c  p r z e d e w s z y s t k i e m  w s z e lk ie g o  r o ­
dzaju ak sa m i t y  do p ran ia ,  w elwe ty ,  fla- 
a e l e  i p u s z y s t a  angor a .

A k sa m i t y  są  pr ze w a ż n ie  j e d n o k o l o ­
rowe,  j a k  r ó w n ie ż  i m ię k k a  an g o ra .  
P l a n e l e  we  wzory  g e o m e t r y c z n e  i b a r '  
Wne kw ia ty .

Sz la f rok ,  w k tó r y m  pani  za jmnje  
» ię  g o s p o d a r s tw e m  domowem,  j e s t  zwy­
kle  z c i e m n i e j s z e g o  m a t e r j a ł u  i p r o s t y  
*  kro ju .  A więc ma łe  wycięc ie,  ko łn ie rz  
3 sze rokic h  k lapach ,  a lbo  y a p ię ty  zupe ł  
nie pod szy ję ,  wąski  pasek ,  z a p i ę t y  na 
k i lka  gu z ik ów  i w ą s k i e  rękawy.  Ta k  
m odn e  w o bec ny m  s e z o n ie  sz e ro k ie  r ę ­
kawy zupe łn i e  n ie  n a d a j ą  s ię  do s z l a ­
f roka ,  w k t ó r y m  t r z e b a  w y t r z e ć  kurz,  
podlać kw ia ty  i n a k r y ć  do stołu.

S t r o j n i e j s z e  sz la f rok i  p rz ezna cz am y  
n» te  godz iny ,  w k t ó r y c h  j e s t e ś m y  zu­
pe łn i e  wolne  od za jęć  go spodar sk ich .  
W t e d y  obok sz la f roka  nos imy  ta kże  ba r  
dzo c h ę t n i e  sukn ie  domowe rów ni eż  ja k  
Szlafrok wygodne ,  u szy t e  a p r a k t y c z n e ­
go i od p o rn e g o ,  a j e d n o c z e ś n i e  e f e k to ­
w neg o  m a te r ja łu .

Sz la f rok  czy su kn ia  domowa, je że l i  
®ia być n a p r a w d ę  wygodna ,  powinna  
hlieć fo rm ę  zb l iż oną  do zna n e j  „ robe- 
th en t eau " ,  z a p in ane j  na guz ik i ,  lub prze  
Wiązanej  szar fą  F a n t a z y j n e  n a t o m i a s t  
Są rę k a w y  n ada ją ce  ca łkowic ie  n ieba  
^ a n a l n y  c h a r a k t e r .  N a jm odn ie j sz e  są 
Rękawy t r z e c h  c z w a r ty e h  d ługośc i  k i e ­
l ichowe roz sze rzone ,  zakończone  b a r w ­
nym wyłogiem ,  lub oszyte  r i u s z ą  k l o ­
szowo s k ro jo n ą  i dość su tą .  O i le na  
Plicę ub ie ramy  s ię  c iemny,  o ty l e  w 
<domu możemy  sobie  pozwolić  na  ja k i ś  
*ywy kolor .  Modne  są odc ien ie  z ie lone ,  
rdzawy,  l i l jowy „C a rd in a l"  i czerwony 
•.lie de v i n “ .

Ci emny  sz la f roczek  ak sam i tn y ,  z a ­
p ię ty  na je d e n  rząd  ładny ch  guz ików,  
oż yw im y  j a s n ą  p e l e r y n k ę  w p a s t e l o ­
w y m  odcien iu ,  sp ad a j ą c ą  z ramion  i o- 
s z y t ą  fu t r em,  k t ó r e g o  kawałki  zn a jd z ie ­
my w Daszych szuf ladach .  P e l e r y n k a  
t a k a  nada sz la f roczkowi  nieco s t ro j -  
n i e j s z y  c h a r a k t e r  i pozwoli  nam po zo ­
s t a ć  w nim n a w e t  jeże l i  oc zeku jemy  
wiz yty  kogoś  z na jb l iż szych  p rz y j ac ió ł  
ozy zna jo my ch.

R óżnica  pom ię dzy  sz la f rok iem a suk 
b i ą  domową,  k t ó r a  dawnie j  by ła  b a r ­
dzo znaczna,  dziś zan ik a  p raw ie  z u p e ł ­
nie,  w s z y s t k i e  bowiem sz la f roki  zb l iż o­
ne są  w kro ju  do c odz ie nn ych  sukien .  
W y n i k a  to s tą d ,  że d z is ie j s za  pani  na- 
^ e t  w domu nie  chce  dać n a j d r o b n i e j ­
sz e g o  pozoru  b r a k u  dba łośc i  o swój  wy 
gląd,  czy z an ie dbac i e ,  co je d n ak  d a w ­
nie j  z d s r i U o  s ię  dość częs to .  Mało za-

U T R A
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

SKŁAD FUTER

M aurycy  KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

t e m  różo ić  s ię s ię  będz ie  od sz la f roka  
n i em ni e j  ł a dna  su k n ia  domowa z a p ię ta  
n a  ukos na j e d e n  r ząd  gu z ik ó w  i p r z y ­
b r a n a  a sym et r yczD emi  wył ogam i  z j a ­
sn e g o  m a te r ja łu .  Duża  k ie s z e ń  na łożona  
po p raw e j  s t r o n i e  bę dz ie  bardzo  w y ­
godna .  Niemnie j  ł adn y  j e s t  fason s ukn i  
domowej ,  wysoko pod s z y j ę  p o d c h o d z ą ­
cej,  owaln ie  wyc ię te j ,  bez ko ł n ie rzyka ,  
z ap ię te j  u g ó r y  na  dwa oz dob ne  k l ipsy,  
a zw iąz an e j  w pasie dość s z e r o k ą  sza r f ą  
R ęka w y k i e l ich ow e są  t r z e c h  czw ar ty ch  
d ług ośc i .

D od a jm y jeszcze ,  źe zupe łn ie  d ługie  
sz la f roki ,  dawnie j  t a k  noszone ,  dziś w y ­
sz ły  z up e łn ie  z mody.  Każda  z Das cho e  
bowiem mieć u b ra n ie  w yg od ne  i n ie k rę  
pu j ące  swobody ruchów.

Jak usunąć czerwoność 
naskórka?

Z d a rz a  się bardzo  częs to ,  że nos 
n ie g d y ś  ko loru  kości s łon iow ej  p r z y b r a ł  
n ag le  i r y tu ją c o  c z e r w o n ą  barwę,  wpada  
ją e ą  n a w e t  n ie k i edy  w lekko  f io le towy 
ton.  I leż  s ię  t e r a z  s ły szy  p rz y k ry c h  
ż ar tó w  —  aż rozpac z  og a rn ia .  C z e r w o ­
ny  nosek  s t a j e  s ię  k oszma rem.

Z a c z e r w i e n i e n i e  nosa  mo żna  w y l e ­
czyć c opr aw da  „ k u ra c ją  l o k a l n ą " —  lecz 
w skaz ane  j e s t  równ ież  za s i ę g n ię c ie  po­
r a d y  n leka rza .  T r z e b a  bowiem prze-  
d e w s z y s t k i e m  zbadać  ogólny  s t a n  z d r o ­
wia,  z a s t ano w ić  s ię  czy, nie by łab y  po 
żąd an a  r a d y k a ln a  zm iana  sy s t e m u  o d ­
żyw ia n ia  się.
N ależy  s ię też  upewnić czy nasza  p r z y k r a  
do leg l i wo ść  nie wypływa z anemj i ,  za ­
b u rz e ń  s y s t e m u  ne rw o w e g o ,  lub czy a ie  
j e s t  o zoa ką  z łego t r a w i e n i a .  W ów czas  
z a c z e rw ie n ie n ie  nosa zn iknie  bez śladu,  
gdy  ty lk o  w yl eczymy  dane  n i e d o m a g a ­
nie.  Z d a rz a  s ię  j e d n a k ,  iż powoduje  j e  
ty lko  p o d r a ż n ie n ie  na sk ó rk a .  W tak im 
wyp ad ku  na le ży  myć  tw a r z  w bardzo  
c iep łej  wodzie,  a późnie j  n a c i e r s ć  w a t ­
ką  zw i lż on ą  s pe c j a ln ym  płynem,  na  k t ó ­
r y  sk ł ada  s ię :  200 g r .  wody różane j ,  
100 gr .  s p i r y t u s u  ka mf o ro we go,  50 gr .  
g l i c e ry n y ,  20 g r .  s ia rk i  oczyszczonej ,  
2 gr .  r e8o rc yny  i 1 gr .  kwasu s a l ic y l o ­
wego.  P ły n  ten  t r z e b a  dok ładni e  z m i e ­
szać p rz ed  użyc iem.

T w a rz  na leży nac ie rać  r ano  i w ie ­
czorem.  Rów nie ż  i na św ie t la n ia ,  s to so ­
w ane  przez  l e k a r z a  - s pe c ja l i s tę  d o p r o ­
w adza ją  szybko c e r ę  do po p rzed n ie j  
białości .  Je d n a k o w o ż  n a w e t  po pomyśl -  
ne m zakończ eniu  ku rac j i  na leży  bacznie  
un ikać  z imna,  lub te ż  upa łów,  a prze-  
d e w s z y s tk ie m  gw a ł t o w n y ch  zmian  t e m ­
p e r a t u r y  i oc hr an i ać  tw a r z  przed  s ł o ń ­
cem.

Pielęgnowanie urody kobiety 
czterdziestoletniej.

W  czasach  obe cny ch  ko b ie ta  u p o r ­
c z y w ie  walczy z czasem,  k tó r y  t a k  n i ­
szczy  j e j  u rodę .  N a w e t  g d y  m in ie  w io ­
sn a  i l a to  je j ,  życia,  nie chce  poddać 
s i ę  n i e u b ła g a n e m u  wiekowi  i za wsze lką  
cenę ,  chce  s ię  o t r z y m a ć  w formie .  Czy 
rz e c sy w iś c ie  dz ięki  zabiegom k o s m e ­
tyc znym,  moż na  zachować  ur o d ę?

Kobie ta ,  k t ó i a  odwoła  s ię i zaufa 
wiedzy  i doświadc zeniu  le k a r z y - h ig je n i -  
s tó w  może n ie ty lk o  zachować ,  a le  n a ­
w e t  udoskonal i ć  s ta n  tych  wszys tk ic h  
czynnikó w,  k t ó r e  t w o r z ą  t. zw. urodę .

Prz edew8zy8kkiem na le ży  pamię tać ,  
że w n i że j  wsp om ni any m  o k r e s i e  s ta n  
f izyczny  ko b ie ty  nie odznacza  się już  
po p r z e d n ią  o d po rnośc ią  i że może  je j  
s ię  częs to  zdarzać  zap ad ać  na zd rowiu ,  
co ma  f a t a ln y  wpływ na  ca ło k sz t a ł t  
u rody .

N a js ku te cz ni e j s zy m  ś ro dki em  ochron  
nym przec iw e w en tua ln oś c io m  choroby  
j e s t  odpoczynek .

Należy  pamię tać ,  że n a j g o r s z y m  
w r o g i e m  kob ie ty  4 0 - I e ta ie j  j e s t  p r z e ­
pracow ani e .

S z tu k a  zach o w an ia  młodośc i  po lega  
więc  w g łó wne j  m i e r z e  n a  u m i e j ę t n e m  
p r z e p l a t a n i u  go dz in  p r a c y  o k r e s a m i  wy­
poczynku .  Czynić to na leży  p opros tu  w 
m i a r ę  o d c z u w a n ia  po t rz eby .

A na  czem po le g a  r a c j o n a l n y  odpo­
czynek?

P r z e d e w s z y s t k i e m  na  d o s t a t e c z n e j  
i lości snu.  Podozas  snu orga ny ,  n ie  przy 
m u szon e  do fo r su ją cy ch  zadań ,  w yko­
n u j ą  sw oj e  czynnośc i  n a tu ra ln ie ,  zdane  
ty l k o  na  s iebie ,  a więc  i n s t y n k t o w n i e  
m ą d r e .P o d c z a s  snu  l i e  m a j ą  do nas  do­

s t ę p u  żadne  t r o sk i  z z e w n ą t r z  ani  z w e '  
w n ą t r z .  Po dcz as  snu w re sz c ie  ciało zna j  
du je  s ię  w pezyc ji  zupe łn i e  p ro s t e j ,  ide ­
a ln e j  dla zd rowia .

S p r a w a  ta  n ie  w y c z e r p u j e  k w e s t j i  
odpoczynku,  M u s im y  p rzec ie ż  zab e z p ie ­
czyć s ię  t a k ż e  przed  od czu w an iem  z m ę ­
c zen ia  podczas  d łu g ie go  dnia  pracy.

Daleko  za nami  zna jd uj e  s ię  czas,  
k ie d y  ko b ie ta  40 l e t n i a  p or z u c a ła  w sz e l ­
k ie  ćw iczenia  f izyczne i b r a ł a  s ię  do 
sp o k o jn y c h  ro b ó te k  „oa  s i edząco" .  —  
Obecnie  wie j u ż  ona,  że s p o r t  j e s t  j e j  
p rz y j ac i e lem  i może  ty lk o  dopomóc w 
k on se rw a c j i  urody.

Oczywiście,  j a kość  i d ł ug o t r w a ło ść  
ćwiczeń  muszą  ulec m odyf ik ac j i .  N a j ­
z d ro w s z a  s t a j e  s ię  go d z in a  ś r ednio-  
sz y b k ie g o  s p a c e ru  po d ro dze  r ó w n e j  i 
p łask ie j ,  moż l iwie  poza m ia s te m .  Do 
spa ce ru  pow inna  pani  założyć pantof le  
na  n i s k ic h  obcasach;  iść będz ie  pani  
k ro k ie m  h a rm on i j ny m ,  r ów ny m  i s p o ­
ko jnym ,  bez żadny ch  p r z e r w  i p rz y-  
a ta w a ń  —  najwyżej ,  o i le czas pozwol i  
po g od z in i e  us iądz ie  pani  na  10 m in u t  
i p o w tó rz y  spacer .

Należy pamię t ać  o tem,  że by  n ie  
być za c iepło u b r a n ą  —  ka żdy  m ar sz  
powodu je  p ew ae  r o z g r z a n ie ,  k t ó r e  nie  
ma ją c  nic w sp ól nego  ze zm ęczen ie m ,  
mo je  j e  j e d n a k  wkodcu  spowodować.

Ażeby skońc zyć  ze s p r a w ą  odpo­
czynku,  na le ży  jes zcze  w s p o m n i e ć  o 10 
m in u to w y c h  chwi lach  „ w y t c h n i e n i a "  po 
obf i t szych  posi łkach .  Są  one  w p ro s t  nie 
zbę dne  dla ca ł o k sz ta ł t u  zdrowia ,  a wpro 
wadzenie  ich nie może w n iczem z m i e ­
nić ani  zde zor gan izow ać  t r y b u  sw ego 
życ ia .

Serki owocowe.
Za wszy s tk ic h  p r z y s m a k ó w  o w o c o ­

wych,  se rk i  owocowe są  n a j ł a tw ie j s ze  
do prz echo wywan ia .

Se rk i  owocowe są  sko no ent ro wane m i  
produk tami  spożywczemi ,  s k ł t d a j ą  się 
z cukru  i owoców. Do s e r k ó w  można  
użyć każdego  owocu,  na j lepsze  j e d n a k  i 
na j ł a tw ie j  śc i na jące  się rob im y z ja b łe k  
i ś l iwek .

J a b ł k a  na s e rk i  b ie rz em y ty lko  kwa 
skow ate .  J a b ł k a  s łodkie wcale s ię  nie 
n a d a ją  do wyrobu serków.

J a b ł k a  czy śl iwki,  n i e z b y t  lub n ad­
to do j rza łe ,  byle nie  zgni łe ,  sk ładamy 
w g a r n k i  i w s ta wiam y w piec p > cble-  
bie.  Gdy s ię  do sk ona le  upieką ,  fasu jemy 
j e  przez  rzadkie  s i to .  Tak  o t r z y m a n ą  
ma rm ol adę  ważymy i na każde kilo bie 
r z e m y  po pół kilo cukru  (na  bardzo 
kw aśne  ja b łk a  do 60 deka  na kilo,  na 
p r z e j r z a ł e  40 deka) .  Masę  owocową 
w kła damy do dużego  ga rn k a ,  s t aw ia m y 
na  b lac hę  i s m a ż y m y  wolno,  częs to  do 
dna  miesza j ąc  kopys tką .  Dopiero ,  gdy  
m asa  w y p a r u j e  dobrze,  wkła damy cu­
k ie r  i t r o c h ę  korzeni  dla zapachu .  Mo­
że to być  cynamon,  goźdz ik i ,  sk ó rk a  
pom arańczow a lub c y t r y n o w a

Po dodaniu  cukru na leży  wciąż mie 
szać do dna  ma rm ola dę ,  ani  na chwilę  
n ie  p rz es ta ją c .  Ręka ,  k tó r ą  mieszamy 
s e r  owocowy,  pow iun a  być  z a w in ię ta  w 
w i l g o t n ą  sz ma tk ę .  Do mieszania  uży wa ­
my zwykłe j  kopys tk i  d r e w n i a n e j .

Naj lep ie j  j e s t  p rzek ładać m asę  se r«-  
wą  do misek ,  s a l a t e r e k  a n a w e t  g ł ę b o ­
k ich ta le r z y .  Gdy z a s ty g n ie ,  n a s t ę p n e ­
go dnia  da je  s ię  wy ją ć  doskonale .  (J- 
k ładamy s e r k i  na  deseczce,  pok ry te j  
p e r g a m i n e m  i o su szam y  przez  k i lka  
dni  nad b lachą  lub na w ie t r ze ,  j a k  zwy 
kłe se rk i  tw arogow e,  p i lnie  j e  s t r z e g ą c  
od much.  W ty m celu po k ry w a m y  je  
m e r l ą  lub muś l inem.

Gdy d o s k o n a le  po w ie rzch u  o b e s c h ­
ną  za wi ja m y  każdy  w p e r g a m in  i u k ł a ­
damy w cz y s t e j  s k rzync e ,  by le  n ie  ze 
sm o ło w ego  drzewa,  aby  n ie  pr ze sz ł y  za 
pachem żywicy.

Grzyby.
Rydze lub borówki m arynow a­

ne. Małe rydze  bez korzonnó w,  w ym y­
t e  i osączone  na  sicie,  włożyć  do r o n ­
dla z p o k r a j a n ą  cebulą,  ppsol ić  i dusić 
na  wolnym ogniu ,  m ie sz a ją c  aż nieco 
w yp a ru ją .  Poczem pouakładać  do słojów, 
zalać  p r z e g o to w a n y m  ż ko rz eni am i  oc­
tem,  obwiązać  pę che rz em .  Do użytku 
podawać w p ro s t  ze słoja.

Aby z a b ezp iec zy ć  r y d z e  p r z e d  p l e ś ­
n ien i em,  na leży  j e  zalać  top ion em m a ­
s łem (m ni e jw ię c e j  na  palec g ru b o ) .  Zu-

MLEKO p e łn o w a r to śc io w e  bu te lk o
w a n e  w  każdych  i lo ś c ia c h  

f i l t r o w a n e .  Obora pod o p ie k ą  le k a r z a  
w e te r y n a r j i .  Z cod z ien n ą  d o s ta w ą  do 
dom ów , p u n k tu a ln ie  o god zin ie  7 rano.  
M a ją tek  „ J a s k r ó w 11, pod C zęsto ch o w ą  
Z a m ó w ien ia  te le fo n ic z n e .  T e le fon  11-0®

pe łn i e  tak  samo m a r y n u j e  s ię  małe  
g r z y b k i  p r aw d z iw e  —  borowiki ,  k tó r e  
be zw aru n k o w o  na leży  zalać  mas łem, 
gd yż  ła two p le śn ie ją .  Sp l eśn ia łe  g r z y b ­
ki t r z e b a  wyjąć ,  wypłókać  w z im nej  wo 
d?ie i zalać świeżo  p r z e g o t o w a n y m  o- 
c tem.

Rydze solone. Poobcinać  korzonki  
rydzów,  wymyć  w z imne j  wodzie ,  o p a ­
rzyć  w rz ą tk ie m  i w ybr ać  na  si to;  gdv  
oc i ek ną  z wody,  uk ładać  w ars tw ami ,  
p r z e s y p u ją c  solą,  w a rs tw a m i  s iekane j  
cebuli  i doda jąc  ki lka z ia rn  an g ie l s k i e  
go  p ieprzu .  Można  te ż  sol ić ry d z e  nie-  
solone ,  są również  dobre .  Pa rz o n e  p r ę ­
dzej  k i sną  i lep ie j  s i ę  uk łada ją .

Ko lo r  ry dz ów  i smak za leżny  j e s t  
od okolic,  w k t ó ry c h  są zb ie rane ;  z pias  
czys tyc h  g r u n t ó w  z lasów sosnowy ch  
ma ją  ry d z e  ko lo r  cz e rw ony ,  z lasów 
św ie rkow ych ,  częs to  byw ają  c iemne,  po 
naso lenhi  są z ie lone  i m a ją  pos mak ja -  
łowcowaty .  Mylnem j e s t  mniemanie ,  że 
ko lo r  rydzów  za leży  od so len ia .  Nie na 
leży  sypać  nad m ia rę  soli ,  bo ry d z e  nie 
uk is ną  i s tw a r d n ie ją .  L epi e j  posolić 
mniej ,  a w ozasie  k iśnien ia  do lewać oso 
lone j  wody.

Rydze konserwowane na zimą.
Pół  klg.  sk la r o w a n e g o  ma s ła  r ozgr zać  
w dużym rond lu ,  aż s ię  zacznie  r u m i e ­
nić.  Wrzuc ić  do mas ła  małe rydzyki  
bez korzonków,  s t a r a n n i e  o t a r t e  lub wy 
m y t e  i osączone  na sicie,  posol ić  i na 
o s t r ym  ogniu  smażyć  bez przykryc ia ;  
gd y  wy p a ru j ą  i nie będzie  wcale w nich 
wody,  wkładać  g o r ą c e  do s łojów,  masło 
powinno być na powierzchni  na  pa lec 
wysoko,  obwiązać  pęch e rz em  i p r z e c h o ­
wywać w ch łodnem mie jscu.

Biorąc  ry d z e  do uży tku ,  w y b r a ć  je  
z masła,  z robić  sos  śm ie tanow y ,  włożyć 
rydzyki  i k i l kakr o t n ie  zagoto wać .  Albo 
też  wyrzuc ić  na pa te ln ię  w y ję te  z m a ­
sła  rydz e ,  dodać p o s ie k a n e j  cebul i ,  pod 
lać ś m i e t a n ą  j zagotować.

Podpieńkl marynowane. Pod pi eń
ki są  to j e s i e n n e  g r z y b k i ,  r o sn ące  g ro  
m a d n ie  w sadach  i l a sach  pod pniami 
drzew.  Są zwykle  bardzo  tan ie .  M a r y ­
nuje  s ię  ty lko  drob ne  czapeczki  podpie  
n iek.

Wymy ć czapeczki  w z im nej  wodzie,  
wrzuc ić  na  oso lony  w r z ą t e k ,  raz  z a g o ­
tować ,  poczem wylać na s i to  i p rze lać  
z imną  wodą;  gdy  ec i ek n ą  z wody,  wło­
żyć do miski ,  polać mocnym oc tem, prze  
g o to w a n y m  z ko rz eni am i  i p o k r a j a n ą  
cebulą,  wymieszać ,  włożyć do słoja,  
wlać na  w ie rzch  r e s z t ę  octu i dodać 
ol iwy,  aby  p r z y k r y ł a  podpieńki .  Biorąc 
do użytku ,  ze b ra ć  wp ie rw  ol iwę .  Pod-  
p ieńki  podaje  się w p r o s t  ze s ło ja  bez 
ża dn e j  p r z y p ra w y .

Specjalność dobrej kuchni.
Kołduny litewskie. Pół  kilo p o ­

lędwicy  wołowej ,  pół  kilo łoju lub szp i ­
ku  u s i e k a ć  d r o b n o  i z m i e s z a ć  z d w o m a  
u t a r t e m i  c e b u l a m i ,  k t ó r e  p o p r z e d n i o  
na leż y  p r z e s m a ż y ć  z m a s ł e m .  Do tej  
m i e s z a n i n y  wlać dw ie  łyżki rosołu,  d o ­
d a ć  s zczyp tę  m a j e r a n k u ,  poso l ić  i p o ­
p ieprzyć .  W szys tk o  r a z e m  s t a r a n n i e  
wy m ie s z a ć .  Zrobić  c ia s to  na  p ie rogi  z 
pół  ki lo m ąki ,  d w u  jaj  i pół  szk la nki  
wody.  Cias to  r o z w a ł k o w a ć  c i en k o .  Z 
c ias ta  w y k r a w a ć  m a ł e  k w a d ra ty ,  n a ­
k ła d a ć  m i ę s o  i z a l e p ia ć  s t a r a n n i e .  P i e ­
rożki m u s z ą  być m a ł e ,  t a k  by m o ż n a  
je  by ło  sp o ż y w a ć  w ca łośc i  G o t o w a ć  
n a  wrzące j  wodz ie .  Po  u g o t o w a n i u  
k łaść  do  wazy  n a p e łn io n e j  g o r ą c y m  
b u i j o n e m .  Mo żna  p o d a w a ć  w p r o s t  w 
w o d z i e  i na t a l e r z a c h  p o l e w a ć  rozpusz  
c z o n e m  m a s ł e m .  K o ł d u n y  s p o ż y w a ć  
n a le ż y  na  g o r ą c o  z a ra z  p o  z a g o t o w a ­
n iu.  Cia s to  m u s i  być  r o z w a łk o w a n e  
c i e n k o .

Gulasz. Pół ki lo b i o d r o w e j  p o k r a ­
jać  w kos tk ę .  U s m a ż y ć  na  t łuszczu  p o ­
s i e k a n ą  d u ż ą  c e b u ł ę  w ro n d lu  i w r z u ­
cić na  t o  ka wałk i  m i ę s a  i d us ić  na  
w o l n y m  og ni u  po d  pok ry w k ą ,  p o d le w a ć ,  
po  je d n e j  łyżce,  z i m n ą  w o dą .  D o d a ć  
pa p ry k i  n a  k o n ie c  noża  i pół  łyżeczki  
t ł u c z o n e g o  k m i n k u .  Po u g o t o w a n i u  za 
p ra w ić  łyżką  m ą k i  ro z p u s z c z o n e j  w ro-
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so l e  i j e sz c z e  raz z a g o t o w a ć .  P o d a w a ć  
z z i e m n i a k a m i .

Flaki. O czyśc ić  s t a r a n n i e  pół  kilo 
f l akó w,  w y m o c z y ć  je  i s p a rz y ć  g o r ą c ą  
w o d ą  a n a s t ę p n i e  za lać  w o d ą  z i m n ą  i 
g o t o w a ć  przez  ki lka godz in .  O s o b n o  
g o tu je  się rosół  na  m i ę s ie  lub k o śc ia ch .  
M ięk kie  f laki w y j ą ć  z wody ,  p o k r a j a ć  
na  c i e n k i e  pase czk i  i w rzuc ić  d o  r o ­
so ł u  p o p r z e d n i o  p r z e c e d z o n e g o .  Teraz  
d o p i e r o  posol ić ,  d o d a ć  d r o b n o  k r a j a n ą  
w łoszczyz nę  i g o t o w a ć  f laki,  aż b ę d ą  
z u p e ł n i e  m ię k k ie .  Po  u g o t o w a n i u  w s y ­
pać  t r o c h ę  p ie przu  m i e l o n e g o ,  im b ie ru  
i r o z t a r t e g o  w p a l c a c h  m a j e r a n k u .  Z r o ­
b ić  z mą k i  białej  z a s m a ż k ę  na  m a ś l e ,  
r o z e b r a ć  ją ro so łe m ,  z a s m a ż k ą  tą  z a ­
p raw ić  flaki i j e sz cze  raz  z a g o t o w a ć .  
P o d a n e  p r z y p r a w i ć  z ie lo n ą  p i e t r u s z k ą  
d r o b n o  u s i e k a n ą ,  lub  p a r m e z a n e m  i 
włożyć  pu lp e ty .

Puipety  do flaków. Ćwierć  ki lo 
m i ę s a  w oł ow ego ,  c ie lę ceg o ,  łoju lub 
sz p ik u  z kośc i  z e m l e ć  r a z e m  na  m a ­
sz y n ce  i w y m i e s z a ć  z b u ł k ą  n a m o c z o ­
ną  w m l e k u  i wyc iśn ię tą .  Do ło żyć  do  
te g o  d w a  żół tka,  ub i tą  p i a n ę  z d w u  
jaj,  sól ,  p i e p rz  i p o s i e k a n ą  d r o b n o  z i e ­
lo n ą  p i e t r u s z k ę ,  w s z y s tk o  w y m i e s z a ć  
d o b r z e  i to c a y ć  z t e g o  m a łe ,  o k r ą g ł e  
ku lk i .  Kulki  o to c z y ć  w m ą c e  i g o t o w a ć  
w roso le ,  lub na  wodzie .  Z a m i a s t  s z p i ­
ku ,  czy łoju m o ż n a  d a ć  c e b u l k ę  p rz y­
s m a ż o n ą  na  żó ł to  z m a s ł e m .

U T R A
NAJTANIEJ

w  firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w C zęstochow ie .  P i łsu d sk ie g o  7. 

Tel. 13-05, I p. front.

L E K A R Z -D E N T Y ST A

M I C H A Ł  G R E j N I E C
przeprow adził się

z 1 Alei w  II Aleję 24 (dom B.Ludowego)
g dz ie  K a w i a r n i a  „ R o m a " .

Przyjm uje od 9 — 1 i od 3 — 7 w iecz .  
w  n ied zie lę  od 10 — 2 popoł.

Wiadomości ridjowe.

Czy jest  dzisiaj  więcej nędzy 
niż dawniej?

Czy j e s t  dz i s ia j  w ię c e j  n ę d z y  niż 
d a w n i e j ?  —  O t o  p y t a n i e  p o w t a r z a j ą c e  
s ię  c z ę s t o  w r o z m o w a c h  i d e b a t a c h  
o s t a t n i c h  dn i .  P y t a n i e  to b ę d z i e  r ó w ­
nież  t r e ś c i ą  d ja l o g o w e j  p o g a d a n k i  p. 
J a d w i g i  Krawczyńsk ie j ,  k tó ra  s twierdz i  
w swej p r e le kc j i  iż d a w n i e j  t a k  s a m o —  
ja k  dzisiaj  n ę d z a  n i szczyła  ludzi  u m i e ­
ra ją c y c h  z g ł o d u  i ch ło du ,  ty lko ,  że 
p o p r o s t u  na  to  z w r a c a n o  m n i e j  uwagi .  
Nik t  z n ę d z ą  n ie  walczył .  Niszczyła  
o n a  s a m ą  s ieb ie .  Dzisiaj  inacze j  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  o d n o s i  s ię  d o  t r a g i c z n y c h  
o b j a w ó w  bie dy .  S u m i e n i e  s p o ł e c z n e  
r e a g u j e  n a  k r z y w d ę  c z ł o w i e k a  i czuje  
s ię za n ią  o d p o w i e d z i a l n e .  Do tych 
f a c h o w c ó w  walk i  z n ę d z ą  na s w o im  
o d c i n k u  na le ż y  z e s p ó ł  p r a c o w n i k ó w  
Sekcj i  O p ie k i  na d  M a tk ą  i D z ie c k ie m ,  
k tóry  da ł  już  s p o ł e c z e ń s t w u  r e a l n e  p o ­
zyc je  w p o s t a c i  o d r o d z o n y c h  rodz i n  i 
o d ż y w i o n y c h  dz iec i ,  c o  ró w n ie ż  p o d ­
n ie s i e  w swe j  p o g a d a n c e  p r e l e g e n t k a .

Spełn iony i lub.  m. Łodzi.
W ub. n i edz ie lę  Ro zg ło śn ia  Łódz ka  

n a d a ł a  n a  w sz y s t k i e  s ta c je  po lsk ie  n a ­
b o ż e ń s t w o  z kośc io ł a  Matki  Boskie j  
Zwyc ię sk ie j .

P o n i e w a ż  jes t  to p i e r w s z a  t r a n s m i ­
sja n a b o ż e ń s t w a  ze ś w ią ty n i  łódzkie j ,  
n ie  b ę d z i e  od r z e c z y  p o d a ć  k r ó t k ą  hi- 
s t o r j ę  t e g o  n a j p i ę k n i e j s z e g o  kośc io ła  
m ia s ta  k o m i n ó w .

Kościół  Matk i  Bosikiej Zw ycięsk ie j  
po w st a ł  z o f ia r  ło d z ia n ,  j a k o  s p e ł n i e ­
n ie  ś l ubu ,  u c z y n i o n e g o  15-go s i e r p n i a  
1920 roku ,  w p o d z i ę c e  Królowej  Polski  
za zw y c ię s t w o  o d n i e s i o n e  n a d  w r o g ie m  
przez m ł o d o c i a n ą  a r m j ę  po ls ką  p o d  
m u r a m i  stol icy.

16 g r u d n i a  1928 r o k u  ś w i ą t y n i a  
w z n i e s i o n a  w s u r o w y m  s t a n i e  z os ta ła  
p o ś w i ę c o n a  pr aez  J .  E ks. b i s k u p a  dr. 
W i n c e n t e g o  T y m i e n i e c k i e g o  i od  dn i a  
t e g o  o d p r a w i a n e  są  w niej  n a b o ż e ń ­
s t w a .

C h l u b ą  i o z d o b ą  św ią ty ni  są o r g a ­
ny, u f u n d o w a n e  w u b i e g ł y m  rok u  przez  
ko le ja rzy  węzła  ł ó d z k i e g o  k o s z t e m  o- 
k o ło  80  ty s i ęcy  z ło tych .  S a m  s y s t e m

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. a sys t .  w o l.  o d d z .  ch i ru rg .
R k a d e m j i  S to m a to lo g i c z n e j  w  W a rs za w ie .

P r z y j m u j e  od  godz .  9 — 1 i od  3  — 7. 
ul. N P anny  Marji 21. Tel. 18-94.

RADJO.

o r g a n ó w  60- g ło so w y ch  (3337  p iszcza łek) 
j e s t  u n a s  no w o śc ią .  C z ę ś ć  piszcza łek 
(12 g ło só w )  u m i e s z c z o n o  poza  o ł t a r z e m  
i p o ł ą c z o n o  k a b l e m  e l e k t r y c z n y m  z 
k la w ia tu rą  wie lk i ego  o r g a n u  na  chórze ,  
c o  d a j e  m o ż n o ś ć  w y w o ło n ia  p ię k n y c h  
e f e k t ó w  m u z y c z n y c h  W s p a n i a ł y  t e n  
i n s t r u m e n t  zos t a ł  c a łk ow ic ie  w y k o n a n y  
z m a t e r j a ł ó w  kra jo w yc h .

Cała  św ią ty n ia  je s t  j a s n a  i swą  
p rz y tu ln ośc ią  d a j e  d u ż o  n a s t r o j u  do  
s k u p i e n i a  i ża r l iwej mo dl i tw y.

Z E  ŚW IA TA .
2.300 detektywów i 5.000 poli­
cjantów na weselu ks. Jerzego

Z p o w o d u  o s t a t n i e g o  z a m a c h u  w 
Marsy lj i  w y s u w a  się w tej  chwil i  w 
flnglj i  n a  p lan  p ie rw sz y  z a g a d n i e n i e ,  
j a k  oc h ro n ić  i m p e r j u m  b ry ty js k ie  p rz e d  
te r o r y s t a m i .  —  Z a g a d n i e n i e  t o  j e s t  t ern 
bardz ie j  o b e c n i e  a k t u a l n e ,  że  na  m a j ą ­
ce  o d b y ć  się n i e b a w e m  z a ś l u b i n y  ks. 
J e r z e g o  a n g i e l s k i e g o  z ks.  g r e c k ę  M a ­
r y n ą  z a p r o s z o n o  20 c z ł o n k ó w  d o m ó w  
p a n u j ą c y c h  i d y n a s t y j  p r z e b y w a j ą c y c h  
na  w y g n a n i u .  Po za  tern s p r a w a  k o n i e ­
cznośc i  w z m o ż o n e j  o c h r o n y  s ta je  się 
r ó w n i e ż  i d l a t e g o  s p e c j a l n i e  a k t u a l n ą  
w f lngl j i ,  że  p o  o s t a t n i c h  s u r o w y c h  za 
r z ą d z e n i a c h  p o l i cy j ny ch  w e  Franc j i ,  wie  
lu u c i e k i n i e r ó w  z Franc j i  u s i ł u j e  p r z e ­
d o s t a ć  się do  f lngl j i .

W zwi ązku  z te rn  po l ic ja  a n g i e l s k a  
w y d a ł a  już  p r z e d  t y g o d n i e m  i śc ie  d r a ­
k o ń s k i e  p r z e p i s y ,  k t ó r e  m a j ą  z a p e w n i ć  
s p e c j a l n i e  b a c z n ą  k o n t r o lę  w e  w s z y s t ­
k ich po r t ach  a n g ie l s k ic h .

Na  uroczys to śc i  w e s e ln e ,  k t ó r e  o d ­
b ę d ą  s ię  w przysz łym m i e s i ą c u  n a  d w o  
rze  a n g i e l s k i m ,  z m o b i l i z o w a ł a  po l ic ja  
lo n d y ń s k a  2300 s p e c j a l n y c h  d e t e k t y ­
w ó w  i p o n a d  5000 p o l i c j a n t ó w ,  k tó rz y  
d n i e m  i n o c ą  c z u w a ć  b ę d ą  n a d  be z p ie  
c z e ń s t w e m  wszys tk ich  gośc i  z a g r a n i c z ­
nych,  p r zyb ył yc h  n a  u ro czy s to śc i  ś l u b ­
n e  d o  L o n d y n u .

WARSZAWA 23 października  
6.45 Pieśń „Kiedy ranne watają zorze*.

6.50 P ły ty  gram ofonow e. 6,52 Gimnastyka-  
7.08 P łyty  gram ofonow e. 7,15 Dziennik p o ­
ranny 7.24 Muz. poranna (płyty). 7,36 Chwil­
ka pań domu. 7.40 Z ap ow ied ź  programu.
7.50 Koncert reklamowy 11.57 S ygnał czasu.  
12 00 H ejnał z Krakowa. 12,03 W iadom ości  
m eteorol.  12,05 Codz. przegląd, prasy pol­
skiej. 12.10 Koncert zesp o łu  Fronta. 12,45 
„W ierszyki «i b a jeczk i’ , dla dzieci m łod ­
szych. 13 00 D ziennik południowy. 13;05 P ie ­
śni (płyty). 15.30 Wiadom. o eksporcie p o l­
skim 15.35 Przegląd  g ie łd o w y . 15.45 „Bandy  
ci na falach e te ru “ — rewja w  opracow a­
niu Fr. Jarossy'go. 16.30 Muzyka lekka ( pły  
ty). 16.45 Skrzynka P K.O. 17.00 K oncert k» 
meralny ze L w ow a. 17.35 Pieśni w  w y k o ­
naniu J. G oebia-T arnaw y (płyty). 17 .501 
Skrzynka pocztow a techniczna. 18.00 W ia ­
domości ro ln icze .  18.10 Zycie kulturalne i 
artystyczne stolicy. 18.15 Recita l fortepian.  
H. D ick ste in ów n y  18.45 S zk ic  literacki-
19.00 Audycja m uzyczna ze  Lw ow a. 19.20 
Pogadanka aktualna. 19.30 M elodje z filmu  
d źw ięk o w eg o  „42-ga ulica'1 (płyty). 19.45 
Program na dzień następny. 19,50 Wiadom-  
sportowe. 20,00 W ied eń sk ie  potpourri od  
S trau ssa  d oL eh ara  ze  Lwowa. 20.45SDzien 
nik w iecz .  2055 Jak pracujemy w  P o lsc e
21.00 Reportaż muz. z e  L w ow a. 22.00 Kon­
cert reklamowy. 22.15 Muzyka taneczna,  
22.45 „Hyn*n polski*, (w języku  francuskim)
23.00 W iadom ości m eteoro l.  dla komunik.

23.05 D. c. muzyki tanecznej.

Odciski i s t w a d n i e n i a  

u s u w a  r a d y k a l n i e  D A n i D l i i
-----------------  p łyn  iinAUlUL
do  n a b y c i a  w a p t e k a c h  
i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„ R E N O M A “

w ł  M AR IA N Ż U K O W SK I  
Częstochow a, A leja 21. teł. 2448.
PRZYJMUJE. O głoszen ia  do wszystkich 

pism k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo w e  

i z ag ran iczn e .
SPR Z E D A JE i W y ro b y  ty ton iow e, p ap ie ro ­
sy, o raz  znaczki s tem plow e, pocztowe, 

weksle i t. p 
SPR ZE D A JEi bilety ulgowe i m ies ięczn e  

au tobusów  m iejskich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

W alka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia .
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Zdawało mi się,  że eoś mignęło,  ja  
kiś cień czarny w oddali przebiegł  
przez d ro gę  szybko i znikł  w les ie.  
Nic oczywiście w tem nie było s t r a s z ­
nego,  ani nadzwyozajnego,  a przecież 
musiałem użyć całej siły mej woli, by 
t łumić dręczącą mnie t rwogę,  Z e rw a­
łem t r o ch ę  wi lgotnej  t rawy i przyłoży­
łem j ą  dp rozpalonego czoła. J e j  chłód 
przywróci ł  mi znowu spokój i zimną 
krew.

R ozpa troyw szy  się bacznie dokoła, 
spos t rzeg łe m  małą,  wązką ścieżynkę 
wśród drzew i kępek t rawy,  idącą na 
lewo od krzyża  w głąb lasu. W tem 
miejscu,  las dotąd nagi ,  zarosły tylko 
s taremi  drzewami,  podszyty był gęsto 
krzakami  leszczyny i młodzieZy leśnej .  
Małe, cienkie brzózki o białej  korze,  
ograniczały  widok i ścieżka o ki lka 
kroków od drogi  zagłębia jąc  się w ten  
gąszcz,  znikła zupełnie i dalszego j e j  
rozwoju z drogi  widać nie było. Z wie 
tu względów było to dla mnie pożąda- 
nem,  gdyś  jeżel i  byłem śledzonym,  co 
zdawał  się potwierdzać ów cień, k tó ry  
migoął  w oddali,  to zapuszczając się 
w ten  gąszcz,  niełatwo mogłem być wi 
dziany,  choć z drugie j  s t ro n y  i j a  sam 
nic me widziałem.

Przypominam sobie zamach uczynio 
ny na moje życie w les ie pod P a r a ­
dyzem; tu, pat rząc na tę  samotność,  j a ­
ka mnie otaczała, na ten las  tak gęs to 
podszyty,  myślałem sobie,  że miejsce 
w sam raz nadaje  s ię do zbrodni,  do 
małego znienacka napadu. To przypom­
nienie  jednak  wróciło mi całą odwagę 
i całą męską en e rg ję .  Za nic w świe-

cie nie cof ąłbym s ię teraz.
Spokojny zupełnie puściłem się dro 

żyną,  idząc wolno, bacznie nadsłuchu­
ją c  i uważając na wszystko.

Drożyna wiła s ię zygzakiem,  była 
uczęszczana,  gdyż w wielu miejscach 
po ras ta ła  t rawą.  Niekiedy była tak  
wąską,  że t r ze ba  było odgarniać  r ę k ą  
gałęz ie  leszczyny* zachodzące na nić, 
by s ię dalej  posuwać. Posuwałem się 
też wolno, za t rzymując  się co chwila,  
rozglądając  się bacznie dokoła, i lekroć 
tylko miejscowość na to pozwalała i 
nads łuchując,  czy jaki podejrzany od­
głos,  jaki sze lest ,  lub szmer niezwykły,  
nie dojdzie do mych uszu.

Ale nic, cisza senna,  przygnia ta j ąca  
umysł leżała w lesie.  P ta k i  świergota ły  
c iągle  i kukułka n ieus tann ie  w głębi  
lasu  kukała.

W umyśle moim zrobiła się reakcja.  
P ie rz ch ły  teraz  wszystkie t rwogi  nie- 
męskie,  wszystkie  widma, k tóre mnie 
ćcigały przy wejściu do lasu.

Tak idąc dobre dzies ięć minut,  spo­
s t rzegłem,  że las się rozrzedza ,  że 
gąszcz ustaje i nagle s tanąłem nad 
Czarnym Stawem.

I s to tn ie  miejsce  to s łusznie nosiło 
t ę  nazwę.

Było to zbiorowisko czarnej,  mętnej  
brudnej  wody, dość znacznie,  dokoła o- 
toczone s t aremi  olchami,  k tórych pogię 
te  korzenie ,  zwiesały się na s t romych, 
poszarpanych brzegach,  k tórych pnie 
pogię te  dziwacznie,  pochylały się nad 
wodą, kąpiąc n ieraz swe liście w je j  
cichem, spokojnem i mętnem łonie.

Pcnował tu taki spokój,  że na wo­
dzie wia t r  nie podniósł  naj lże jszej  
zmarszczki.  Leżała  ona nieruchoma,  
czarna,  c iężka jakaś .  Czuć było bagni­
s tą  wokoło niej  wilgoć, k tóre j  wyziewy 
napełnia ły całą okolicę. Miejsce było 
dzikie,  głuche,  samotne  i smutne.

Tutaj  więc miałem s ię spotkać pa­

nią P.  z żywem widmem mej p ięknej  
matki jak  począłem sobie t er az  mówić.

XXIII,
P rzyszedł szy  nad sam brzeg Czarne 

go Sthwu,  spłoszyłem dwie kurki  wod­
ne, k tó re  z łoskotem zerwały się z po 
środka t rzc iny,  przeb iegły  dość nisko 
nad wodą iuzapadły w szuwarach u 
brzegu  przeciwnego.

Zdarzeniem tem na chwilę p r z e r w a ­
na cisza, znowu zaległa n ieruchome wo 
dy, jakby mar twe.  Mnóstwo barwnych 
j ę t e k  unosiło się nad niemi  i s tanowiły 
one bodaj czy nie je dyny  objaw życia 
w tej  zamarłe j  na tu rz e .

Przypa tru jąc  się temu posępnemu 
widokowi,  zrozumiałem,  czemu lud o- 
kol iczny miejsce to zwie s iedl iskiem 
djabła.  Czegoś równie  dzikiego i smut­
nego nie zdarzyło mi s ię widzieć w 
życiu.

Począłem się oglądać na  wszystkie 
s t ro ny,  czy nie dojrzę  gdzie  Paul iny,  
z k tó rą  spotkać s*ię chciałem jak  na j ­
prędzej ,  z k tó rą  spotkan ia  się obawia­
łem i drżałem na myśl,  że za chwilę 
uj rzeć mogę widmo mej matki,  j e j  
cień,  k tó ry  odwalił  kamień grobowy na 
żeleźnickim cmentarzu i przyszed ł  tu, 
nad zaklę te wody Czarnego stawu,  
by mi odsłonić ponure  tajemaice  p rze­
szłości.

Poszed łem brzegiem s tawu w tym 
kierunku,  z k tórego przyjść  powinna 
pani Paulina.

Zega re k  mój wskazywał  szós tą g o ­
dzinę.  Słońce znacznie się już pochyl i ­
ło i słało przez  wielke olchy ukrośne 
promienie,  k tó re  ś lizgały się po po­
wierzchni mar twych wód stawu.  Kukuł­
ka w głębi  lasu n ieus tannie  kukała.

Niedługo szedłem po grząskim,  wi l ­
gotnym gruncie,  gdy wśród drzew mig 
nęło coś białego.  Była to pani Paul ina  
w swej ciemnej  sukni ,  okry ta  na g ło ­

wie  białym szalem.  S ta ła  op a r ta  a  
wie lką  olchę, p rz y t r zym ując  r ęk o m a  bi 
jąoe zapewne od szybkiego biegu s e r ­
ce. U nóg  je j  leżała rzucona na t rawę 
j a s n a  parasolka.

W tej  białej  os łonie na głowie,  z 
tw a r zą  za rum ien ioną od wzruszen ia ,  
zdawało mi się,  że widzę żywy protyp  
m in ia tury .  Tak,  podobieńs two do mej 
matki  było uderzające  i robiło ne mnie 
s t r a s z n e  wrażenie .

Zbl iżyłem s ię do nie j  i s ta łem j a k  
skamieniały ,  a ona spoglądała na mnie  
swemi cudnemi , lazurowemi oczyma,  
t e r a z  wskutek w zruszen ia  i p r z e s t r a ­
chu jakiegoś szeroko rozwar temi .

Czego s ię bała wie wiem;  ale oboje 
byliśmy mocno zmieszani  *i s t rwożeni .  
U płyną ł  kawałek czasu, Dim odzyska­
łem przytomność  i skłoni łem s ię kape­
luszem s tojącej  p rzedemną kobiecie.

Teraz  wypros towa ła  się i krokiem 
wolnym, z właściwą sobie szybkością i 
wdziękiem w ruchach,  pos tąpi ła  ku 
mnie.

Na szarem t le lasu,  j e j  postać odbi­
ja ła  się z prawdziwą wyrazis tośc ią kon­
turów.

Zbl i żywszy  się do mnie.  obej rza ła  
się dokoła t rwożliwie i wpatrując  s ię 
we mnie swemi, c iągle  sze ro ko  ro z w ar  
temi  oczyma,  spyta ła  szeptem,  k tó ry  
t łumiło zmęczenie i wzruszenie .

—  Czy pana nikt  nie ś ledził? po­
wiedz pan, czy cię n ik t  nie śledzi ł?

— Zdaje mi się,  że nikt.
— Zdaje  się panu,  a więc nie j e ­

s teś  pewny?
— Nikt nie wie o moje j  wycieczce;  

nie sądzę więc, by mnie śledzono. N i e ­
ma powodu zresz tą ,  bym był w tej  
chwili  śledzony.

— Nie mów pan tak głośno! —  
szepnęła,  oglądając się ciągle — nie 
mów tak  głośno.

(C. d. u.)
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